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Drodzy Czytelnicy

P oczątek jesieni niesie ze sobą ochłodzenie. 
Zimą powiało już latem, kiedy Amerykanom 
zniknęło jedno A i w ratingu Standard and 

Poor’s – z pozycji AAA spadli do AA+. Nie lepiej 
było w Szwajcarii. Uwielbiany przez każdego 
pożyczkobiorcę frank w przeciwieństwie do 
amerykańskich ratingów postanowił pójść w górę. 
I doszedł. W Polsce nawet do poziomu 4 złote za 
1 franka. I co? Zapyta Szanowny Czytelnik. Ano 
nic. W Polsce, jak się inwestowało, tak nadal 
się inwestuje. Świadczą o tym chociażby wyniki 
Katowickiej Specjalnej Strefy Ekonomicznej 
w bieżącym roku. Dlatego w nieco chłodniejsze 
jesienne dni życzymy spokoju. Zapewne pomoże 
w jego zachowaniu lektura naszego pisma. 

Wojciech Leśny 
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O znacza to, że spośród wszystkich 
marek budowlanych w  Polsce, 
ATLAS to marka najbardziej znana 

oraz oferująca najlepszą jakość w porówna-
niu z konkurencją. Tytuły Budowlanych Ma-
rek Roku 2010 przyznane zostały także w 20 
grupach produktowych. Tutaj także – w gru-
pie tynków dekoracyjnych – ATLAS pokonał 
konkurentów. – Marka to istotny element 

sukcesu rynkowego. W  naszym rankingu 
jest ona cyklicznie poddawana ocenie przez 
firmy budowlane i  dystrybutorów materia-
łów budowlanych. Wskazują oni produkty 
i producentów, którym ufają i których mate-
riały polecają swoim klientom. Od sześciu lat 
w rankingu BMR marka ATLAS, bez względu 
na koniunkturę i sytuację rynkową, zawsze 
otrzymuje od fachowców najwyższą oce-

nę. Sztuką jest zdobyć pozycję na rynku, ale 
utrzymać ją – i to na najwyższym poziomie 

– jest jeszcze trudniej – mówi Elżbieta Syrda, 
Prezes ASM – Centrum Badań i Analiz Rynku, 
które już od 15 lat tworzy tego typu rankingi. 
Badania, które wyłoniły zwycięzców, przepro-
wadzono wśród ok. 2 tys. firm wykonawczych.

 
JM

TyTuł Budowlanej Marki roku Bez niespodzianek

ATLAS najlepszy po raz szósty!
Wyniki organizowanego każdego roku rankingu wszystkich marek budowlanych na polskim rynku nie były 
dużym zaskoczeniem. Pozycję lidera od sześciu lat utrzymuje ATLAS.

D użą część dwunastu nowych 
przedsięwzięć stanowią inicja-
tywy ze strony firm już w  KSSE 

działających, jednak rozmowy z  kolejny-
mi inwestorami nie ustają. – Przewiduje-
my, że do końca roku uda nam się pozy-
skać co najmniej tyle samo nowych 
projektów, ile w  pierw-
szej połowie – powie-
dział Piotr Wojaczek, 
Prezes KSSE. Jeśli zo-
staną zrealizowane 
powstanie ok. 500 nowych 
miejsc pracy. Najbardziej aktywne 
okazały się być firmy z branży motoryza-
cyjnej: Nexteer Automotive i TRW Steering 
Systems, które zdecydowały się na rozsze-
rzenie dotychczasowej działalności. Nexte-

er Automotive – firma produkująca ukła-
dy kierownicze zapowiedziała, że w ciągu 
trzech kolejnych lat zamierza zainwesto-
wać ponad 200 mln zł w  swoje zakłady 
w  Gliwicach i  Tychach. 
Jeśli rozmowy z  kolej-
nymi inwestorami prze-

biegną pomyślnie, 
można się spo-

dzie -

wać, że KSSE zamknie rok 2011 z  ok.  
25 nowymi projektami o łącznej wartości 
ok. 1–1,2 mld zł. Byłby to wynik lepszy od 
zeszłorocznego, kiedy udało się zdobyć  

23 nowe projekty inwestycyjne.
 JM

doBre wyniki za pierwsze półrocze 2011 roku dla ksse

12 nowych inwestycji
W sumie od początku roku do końca czerwca Katowicka Specjalna Strefa Ekonomiczna pozyskała nowe projekty 
inwestycyjne, których wartość wynosi 450 mln zł.

Fabryka przy ul. Bestwińskiej w Bielsku-Białej zwiększy swoją po-
wierzchnię o ponad 6,5 tys. m kw. Dzięki tej inwestycji powierzch-
nia hal obejmie ponad 10 tys. m kw. nowoczesnych powierzch-

ni produkcyjnych zbudowanych i wyposażonych według najwyższych 
standardów nie tylko europejskich, ale i światowych. W takich warun-

kach produkcja wyrobów gumowych dowolnych kształtów i zastosowań 
będzie jeszcze bardziej efektywna. Obecny zakład zbudowany został 
według najnowszych standardów i wymogów Unii Europejskiej, posia-
da strefy gniazd produkcyjnych, laboratoria, klimatyzowane magazyny 
surowców oraz zaplecze biurowe i socjalne.    JM

Takoni rozBudowuje swoją faBrykę w Bielsku-Białej

Apetyt na więcej
Dynamiczny rozwój firmy Takoni spowodował, że potrzebuje ona więcej miejsca na produkcję. W lipcu 
zapadła decyzja o rozpoczęciu budowy drugiego etapu zakładu produkcyjnego.
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Tak będzie wyglądać siedziba bielskiego Takoni

Od lewej: Piotr Patyk, Dyrektor marketingu produktowego,  
Krzysztof Ogórek, Wiceprezes Grupy ATLAS z nagrodami  

Budowlanych Marek Roku.
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W ydarzenie skierowane 
jest przede wszystkim 
do przedstawicieli MŚP, 

samorządów terytorialnych oraz 
instytucji naukowo-badawczych. 
Udział w nim zapowiedzieli już za-
graniczni goście m.in. z Hiszpanii, 
Francji, Niemiec, Wielkiej Brytanii, 
Węgier, Czech, Słowacji, Austrii, 
Chorwacji oraz sześciu państw 
Partnerstwa Wschodniego. Po-
dzielą się oni swoimi europej-
skimi doświadczeniami z  zakre-
su wiedzy na temat działalności 
gospodarczej i  przedsiębiorczo-
ści. – Sektor MŚP to najliczniejsza 
grupa firm w Polsce a tym samym 
liczący się pracodawca zatrudnia-
jący ponad 60 proc. pracowników 
przedsiębiorstw i generujący bli-
sko połowę polskiego PKB – mówi 
Tadeusz Donocik, Prezes Regional-
nej Izby Gospodarczej w  Katowi-
cach. – Znaczenie tego sektora dla 
rozwoju gospodarki i dobrobytu 
społecznego jest kluczowe i zasłu-
guje na podkreślenie. To właśnie 
ta idea legła u podstaw organiza-
cji pierwszego europejskiego kon-
gresu dedykowanego sektorowi 
MŚP – dodaje. W czasie licznych 
paneli dyskusyjnych omawiane 
będą m.in. nowe wyzwania sto-
jące przed przedsiębiorcami, rola 
otoczenia biznesu i samorządów 
terytorialnych dla rozwoju inno-
wacyjnej gospodarki, a  także ro-
dzinna przedsiębiorczość czy ety-
ka w  biznesie i  jego społeczna 
odpowiedzialność. Udział w kon-
gresie jest bezpłatny, a honorowy 
patronat nad nim objął Prezydent 
RP Bronisław Komorowski, który 
potwierdził już swój udział w  in-
auguracji.    JM

W   składzie delegacji, oprócz Pio-
tra Uszoka – Prezydenta Katowic 
i  Piotra Wojaczka – Prezesa Za-

rządu KSSE, znaleźli się również przedsta-
wiciele Politechniki Śląskiej i stowarzysze-
nia Polsko-Amerykańska Rada Współpracy. 
27 czerwca w konsulacie RP w Nowym Jor-
ku odbyła się konferencja outsourcingowa 
organizowana wspólnie przez miasto Kato-
wice, firmę doradczą MDA Associates oraz 
Wydział Promocji Handlu i Inwestycji Kon-
sulatu RP w Nowym Jorku. Spotkanie roz-
począł Paweł Pytlarczyk, konsul z Wydzia-
łu Promocji Handlu i Inwestycji Konsulatu 
RP w Nowym Jorku przedstawiając obec-
ny stan współpracy gospodarczej między 
Polską a USA ze szczególnym uwzględnie-
niem czynników przyciągających przez 
ostatnie 20 lat amerykańskich inwestorów 
do Polski. Głos zabrał również Piotr Uszok, 

który w imieniu miasta Katowice serdecz-
nie przywitał zgromadzonych gości i  za-
chęcił przybyłych do wzięcia pod uwagę 
Katowic podczas planowania przyszłych 
inwestycji. – Bardzo zależy nam na amery-
kańskich inwestorach z branży outsourcin-
gowej, ponieważ tworzą miejsca pracy dla 
młodych ludzi. Dzięki takim konferencjom 
jak ta chcemy dotrzeć do firm, które chcia-
łyby otworzyć działalność outsourcingową 
w Europie Centralnej. Mam nadzieję, że jak 
już pojawią się w Polsce, to będą pamię-
tać, że Katowice do dobre miejsce na in-
westycję outsourcingową – mówił Prezy-
dent Katowic.

Delegacja spotkała się również z  przed-
stawicielami stanu Nowy Jork (Empire 
State Development). Spotkanie było oka-
zją do wymiany doświadczeń w zakresie 

aktywizacji wymiany handlowej i  inwe-
stycyjnej, a  także przyciągania inwesto-
rów i promocji inwestycyjnej. – Nowy Jork 
ma inną koncepcję specjalnych stref eko-
nomicznych niż w Polsce. Nie kładzie się 
tu takiego nacisku na zwolnienia podat-
kowe. Związane jest to jednak z  wysoką 
konkurencyjnością tamtejszej gospodarki 

– mówi Piotr Wojaczek.

Przedstawiciele Katowic mieli okazję spo-
tkać się z  przedstawicielami Izby Han-
dlowej Manhattanu, z przedstawicielami 
Departamentu Stanu, a  także z przedsię-
biorcami z  Fairfax County zrzeszonymi 
w Radzie Technologicznej Północnej Wir-
ginii. Odwiedzili również nowojorską gieł-
dę – NYSE Euronext i mieli okazję przyjrzeć 
się pracy centrum zapobiegania przestęp-
czości nowojorskiej policji.               JM

i europejski kongres dla sekTora MŚp już w październiku w kaTowicach Misja gospodarcza w sTanach zjednoczonych

Coś dla małych i średnich 
przedsiębiorstw

Amerykańscy inwestorzy
Jedno z największych spotkań biznesowych tego typu w Europie Środkowo-Wschodniej odbędzie się 6 
i 7 października w Katowicach. To będzie pierwsza edycja Europejskiego Kongresu Małych i Średnich 
Przedsiębiorstw.

Przedstawiciele Katowickiej Specjalnej Strefy Ekonomicznej uczestniczyli w tygodniowej misji gospodarczej 
miasta Katowice w Stanach Zjednoczonych na przełomie czerwca i lipca.

Piotr Spyra, Mariusz Kleszczewski, Tadeusz Donocik i Marcin Kru-
pa podczas konferencji zapowiadającej nadchodzący Europejski 
Kongres Małych i Średnich Przedsiębiorstw

Katowicka delegacja z wizytą na nowojorskiej giełdzie
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O rganizatorzy zapraszają architektów z całej Polski. Zarówno 
tych, przed którymi golf nie ma już żadnych tajemnic, jak 
i tych, którzy dopiero odkrywają uroki tego sportu. W pierw-

szy dzień odbędzie się kompleksowa Akademia Golfa, podczas której 
słabiej zaprawieni w boju golfiści będą mieli okazję zaznajomić się 
z zasadami gry, niezbędnym ekwipunkiem i technikami uderzeń. Zdo-
bytymi umiejętnościami będą mogli się wykazać podczas Miniturnieju, 

który będzie podsumowaniem Akademii. W drugim dniu odbędą się  
II Mistrzostwa Polski. W ubiegłym roku w imprezie wzięło udział stu 
architektów. Sportowe emocje tegorocznej edycji zapewnione, nie za-
braknie również innych atrakcji: blok poświęcony designowi, spotkania 
z zaproszonymi gośćmi, koncert jazzowy z cyklu „Jazz for Architects”, 
a także oficjalny bankiet. Więcej informacji na temat wydarzenia znaj-
dą Państwo na stronie internetowej www.golfarchicup.com.  JM

guardian częstochowa sponsorem ii mistrzostw polski architektów 
w golfie

działalność charytatywna mÜller – die lila logistik polska

Architektoniczny „green”Logistyka pomocy
To już druga edycja golfowych zmagań dedykowanych architektom. Dwudniowa impreza odbędzie się 7-8 
października 2011 r. na ekskluzywnych polach golfowych w Konopiskach koło Częstochowy.

Gliwicka firma logistyczna zrealizowała już dwa projekty pomocy charytatywnej. Wyremontowała świetlicę 
środowiskową „Czesio” w Gliwicach oraz pomogła dzieciom poszkodowanym w wypadku samochodowym.

P racownicy Müller – Die lila Logostik 
Polska chętnie wspierają innych. 
Dzielą się nie tylko pieniędzmi, ale 

i swoim czasem i pracą. Dzięki nim grupa 
ok. 40 dzieci w wieku od 4-15 lat cieszy się 
nowym, przytulnym miejscem, w którym 
może aktywnie spędzać czas z dala od co-
dziennych trosk. Tym miejscem jest wyre-
montowana świetlica „Czesio” na jednym 
z gliwickich osiedli. W remont zaangażo-
wali się sami pracownicy, którzy pozosta-
wili po sobie nie tylko piękniejszą prze-
strzeń, ale i wiele zabawek oraz książek. 
Z pieniędzy firmowych został zakupiony 
również telewizor i komputer. Pracowni-

F irma Polbruk była już dwukrotnie fina-
listą konkursu – w 2007 r. i 2009 r., jed-
nak dopiero rok 2011 przyniósł jej pre-

stiżowe wyróżnienie w postaci „Złotego Godła”. 
Nagrodę przyznano za produkty najwyższej 
jakości – kostkę brukową, płyty chodnikowe 
oraz materiały do budowy dróg i  autostrad. 
Wyłonione w  konkursie oraz uhonorowane 
godłem zostają jednostki, które posiadają czy-

telną oraz rzetelnie prowadzoną politykę jako-
ści w stosunku do produktów i usług, a także 
przyjętego systemu zarządzania. Konkurs or-
ganizowany jest przez gazetę „Forum Biznesu” 
pod patronatem Ministerstwa Rozwoju Regio-
nalnego, Polskiej Agencji Rozwoju Przedsię-
biorczości oraz Klubu Polskie Forum ISO 9000.

presTiżowa nagroda dla polBruk s.a.

Do trzech razy sztuka
„Złote Godło” w kategorii QI Product tegorocznego konkursu „Najwyższa 
Jakość Quality International” przyznane zostało firmie Polbruk.

Uczestnicy społecznego projektu  
z Müller – Die lila Logostik Polska

Zdjęcie z tragicznego wypadku

Poszkodowane w wypadku dzieci 
otrzymały m.in. komputer

cy MLP nie pozostawili też bez pomocy 
szóstki dzieci, które ucierpiały w wypadku 
samochodowym w  drodze do szkoły. Sa-
mochód, którym jechały, uderzył w samo-
chód ciężarowy stałego przewoźnika MLP. 
Kierowca, a zarazem ojciec piątki dzieci nie 
przeżył wypadku.  Natomiast cała piątka 
z uwagi na stan zdrowia korzysta z  indy-
widualnego toku nauczania oraz rehabi-
litacji prowadzonej w domu. Pracownicy 
MLP postanowili pomóc i przekazali rodzi-
nie komputer, ubrania, książki, piłki, a tak-

że namiot i basen pneumatyczny. Planują 
również przystosować obecne pomiesz-
czenie sanitarne do potrzeb osoby niepeł-
nosprawnej i zaopatrzyć wszystkie dzieci 
w  niezbędne przybory szkolne. Z  myślą 
o zimie, planują dostarczyć rodzinie drew-
no opałowe, które stanowi dla Müller – Die 
lila Logostik odpad po przepakowaniu czę-
ści. Na tym nie koniec. Jeśli zebrane środki 
finansowe okażą się wystarczające, liliowi 
pracownicy zaangażują się również w ada-
ptację poddasza do celów mieszkalnych 
w  niewielkim domu, w  którym obecnie 
mieszka rodzina.
 JM
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Interesujący 
region dla 
biznesu

O tym jak ważne jest 
skuteczne pozyskiwanie 

środków z Unii Europejskiej, 
a także o korzyściach płynących 

z objęcia przez Polskę w niej 
prezydencji rozmawiamy  

z Adamem Matusiewiczem,  
Marszałkiem Województwa Śląskiego.

strefa vip
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Strefa: Jakie 
wyzwania postawił 
Pan przed sobą, 
kiedy obejmował Pan 
stanowisko Marszałka 
Województwa 
Śląskiego i jak 
wiele udało się już 
zrealizować?
Adam Matusiewicz: Priory-
tety w polityce regionu, z którymi 
przyszło nam się zmierzyć w  bie-
żącej kadencji, należy rozpatrywać 
dwubiegunowo. W długim okresie 
trzeba skupić się na skutecznym 
pozyskiwaniu i  rozdysponowa-
niu środków unijnych – zarówno 
w kończącym się, jak i w przyszłym 
okresie programowania. Z  kolei 
w  krótkiej perspektywie ważna 
była i jest realizacja dwóch kluczo-
wych inwestycji: modernizacja Sta-
dionu Śląskiego i  budowa nowo-
czesnej siedziby Muzeum Śląskiego. 
Oba przedsięwzięcia realizowane 
będą przez szereg kolejnych mie-
sięcy. Szeroki zakres prac i zaanga-
żowane koszty w  dużym stopniu 
ograniczają możliwości inwestycyj-
ne województwa. Osobiście bardzo 
się cieszę, że udało się wygospoda-
rować środki finansowe na wiele in-
nych, równie ważnych projektów, 

których realizacja stała przez jakiś 
czas pod znakiem zapytania. Mam 
tutaj na myśli kontynuację progra-
mu budowy „Orlików” czy wsparcie 
dla instytucji kultury i służby zdro-
wia. Przed nami wiele następnych 
wyzwań i projektów, które wyma-
gają finansowego wsparcia ze stro-
ny samorządu. Wśród nich warto 

wymienić modernizację dróg wo-
jewódzkich, a także dalsze wspar-
cie dla jednostek służby zdrowia 
i  kultury, ale także wdrażanie no-
wych projektów, np. Koleje Śląskie. 
Jesteśmy na początku długiej drogi, 
a na rozliczenie się z efektów pracy 
przyjdzie jeszcze czas.

Wiadomo, że nasz 
region potrzebuje 
jeszcze wielu 
inwestycji. Wiadomo 
też, że budżet 
województwa nie 
jest studnią bez dna. 
Jaką rolę w realizacji 
bieżących projektów 
i planowaniu 
kolejnych odgrywają 
dotacje z Unii 
Europejskiej?
Wykorzystanie środków unijnych, 
a  przede wszystkim ich pozyski-
wanie i skuteczna dystrybucja to 
jedno z kluczowych zadań samo-
rządu województwa śląskiego. Te 
środki w ogromnym stopniu wpły-
wają nie tylko na zmianę wizerun-
ku naszego regionu, ale przede 
wszystkim są szansą na realizację 
przedsięwzięć, których nie udało-
by się uruchomić z własnych środ-
ków. To ogromny zastrzyk finan-
sowy, dzięki któremu nasz region 
nabrał rozpędu. Nie możemy jed-
nak zatrzymywać się w  połowie 
drogi, musimy jeszcze pazerniej 
o te środki zabiegać. W tym wła-
śnie celu do końca 2013 roku 
powinniśmy mieć już listę goto-
wych projektów, gotowych inwe-
stycji, by nie przespać chwili, kie-
dy pula unijnych środków będzie 

dystrybuowana. Trwająca jesz-
cze perspektywa programowania 
była pod tym względem wyjątko-
wa, po raz pierwszy bowiem bra-
liśmy udział w podziale unijnych 
pieniędzy i  nie ustrzegliśmy się 
pewnych niedociągnięć w  tym 
zakresie. Tym razem musimy być 
przygotowani jeszcze lepiej, tak 
by te środki zostały jeszcze sku-
teczniej wykorzystane.

Polska objęła 
prezydencję w Unii 
Europejskiej. 
Czy nasz region 
wykorzysta ten 
czas jako szansę na 
promocję w Europie?
Polska prezydencja jest oczywi-
ście znakomitą okazją i szansą na 
skuteczną promocję regionu, nie 
tylko pod względem gospodar-
czym, ale również kulturowym. 
Główne uroczystości związane 
z prezydencją odbywać się będą 
na szczeblu rządowym, ale i w na-
szym regionie nie może zabrak-
nąć spotkań i imprez związanych 
z tym wydarzeniem. We wrześniu 
zorganizowana zostanie w  Ka-
towicach konferencja dotycząca 
przyszłości programów transnaro-
dowych Europejskiej Współpracy 
Terytorialnej, a  samorządowe in-

stytucje kultury przygotują boga-
ty repertuar wydarzeń artystycz-
nych. Należy pamiętać też o tym, 
że prezydencja stanowi dobrą 
okazję na zaprezentowanie na-
szych regionalnych walorów po-
tencjalnym inwestorom. Nasze 
atuty: korzystne położenie geo-
graficzne, mocno unerwiona sieć 
dróg i połączeń komunikacyjnych, 
bogata baza naukowo-badawcza 
i  potencjał ludzki sprawiają, że 
wciąż jesteśmy interesującą alter-
natywą dla biznesu. Polska prezy-
dencja i  wzrost zainteresowania 
naszym regionem przez między-
narodowy kapitał to dla nas szan-
sa, żeby te atuty przekuć w  kon-
takty i kontrakty biznesowe, aby 
w  dalszym ciągu zmieniać obli-
cze województwa i odchodzić od 
tradycyjnej dominacji przemysłu 
ciężkiego w  stronę innowacyj-
nych rozwiązań i  nowoczesnej 
technologii.

Obok przemysłu 
ciężkiego rozwija się 
w naszym regionie 
motoryzacja. Czy 
podążanie w kierunku 
klastrów jest dobrym 
rozwiązaniem?
Przemysł motoryzacyjny odgrywa 
niezwykle istotną rolę w  go-

KtO jest Kim? 

ADAm mAtusieWicz

O becny Marszałek Województwa 
Śląskiego. Absolwent Akademii 
Ekonomicznej w   Ka to       wi cach 

– specjalizacja rachunkowość. W  la-
tach 1996-2000 był menedżerem ds. 
promocji w  Śląskim Związku Gmin 
i  Powiatów w  Katowicach. Od 2000 do 
2007 r. pełnił funkcję skarbnika mia-
sta Pszczyna. Od grudnia 2007 do 
grudnia 2010 r. sprawował funkcję wi-
cewojewody śląskiego. Odbył liczne 
kursy i  szkolenia zawodowe. Ukończył również studia po-
dyplomowe na Politechnice Śląskiej w  zakresie pozyski-
wania środków z funduszy UE. Jest żonaty, ma dwójkę dzie-
ci. Miłośnik historii i  piłki nożnej. Zaliczył jeden sezon gry  
w B klasie w amatorskiej drużynie „Guller” Katowice. Jako 
kibic związany z GKS Katowice. W sezonie zimowym upra-
wia narciarstwo.

strefa vip
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Wspólne posiedzenie zarządów woj. śląskiego i małopol-
skiego. Od lewej: Marszałek Woj. Śląskiego Adam Matu-
siewicz, Marszałek Woj. Małopolskiego Marek Sowa

Adam Matusiewicz na pierwszym 
Śląskim Pikniku Integracyjnym Osób Niepełnospraw-
nych
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spodarce regionu. W  wojewódz-
twie śląskim skoncentrowana jest 
blisko jedna trzecia krajowego ryn-
ku motoryzacyjnego, a  samo za-
trudnienie szacowane jest w tym 
sektorze na prawie 45 tys. osób. 
To właśnie u  nas ulokowane są 
moce produkcyjne największych 
koncernów motoryzacyjnych na 
świecie, tj. General Motors w  Gli-
wicach czy Fiat w  Bielsku-Białej 
i  w  Tychach. Branża odciska zna-
czące piętno na gospodarce regio-
nu, generując nie tylko dochody ze 
sprzedaży produktów, ale również 
kontrakty biznesowe i  inwestycje 

okołobranżowe. Właśnie po to, by 
zacieśnić więzy współpracy w ra-
mach sektora, tak istotne jest two-
rzenie specjalistycznych klastrów. 
Powinniśmy dążyć do skuteczne-
go wykorzystania i  zagospodaro-
wania potencjału, który tkwi w na-
szym regionie, przede wszystkim 
poprzez wzmocnienie współpra-
cy na linii biznes – nauka. Klastry 
stanowią w tym wypadku realną 
szansę na zmniejszenie ryzyka mi-
gracji branży poza granice nasze-
go województwa. Musimy pamię-
tać o tym, że takie przedsięwzięcia 
są najskuteczniejsze, kiedy wyni-

kają z inicjatywy oddolnej, realizo-
wanej przez samych przedsiębior-
ców. Mając na uwadze znaczenie 
motoryzacji, musimy dążyć do 
tego, aby powstał realny klaster 
skupiający nie tylko firmy moto-
ryzacyjne, ale i  poddostawców, 
uczelnie i jednostki badawczo-roz-
wojowe. Ta współpraca musi być 
wielokierunkowa i  wielostronna. 
Jeszcze w  tym roku powinniśmy 
wystartować z projektem dofinan-
sowanym z funduszy europejskich, 
który będzie zmierzał właśnie do 
rozwijania klastra motoryzacyjne-
go w naszym regionie.

Rola rozwiązań 
komunikacyjnych jest 
niezwykle istotna 
dla gospodarczego 
rozwoju regionu. 
Mamy autostrady, 
mamy coraz 
lepsze drogi. 
Pozostaje problem 
kolei. Wkrótce na 
rynku przewozów 
pasażerskich 
zadebiutuje spółka 

„Koleje Śląskie”. Jakie 
są jej zadania?
Celem powołania spółki „Koleje 
Śląskie” jest decyzja o  przełama-
niu niekorzystnego z perspektywy 
pasażera modelu funkcjonowania 
przewozów pasażerskich w  na-
szym regionie i  uniezależnienie 
się w  ten sposób od Przewozów 
Regionalnych. Biorąc pod uwagę 
systematyczne pogłębianie się 
deficytu tej spółki, wciąż wzrasta-
jące koszty i spadek przychodów, 
cięcia w  rozkładzie jazdy, pogar-
szający się stan taboru i brak zop-
tymalizowanej polityki zatrudnie-
nia, zdecydowaliśmy się powołać 

własną spółkę i uzupełnić ofertę 
przewozową w  regionie. „Koleje 
Śląskie” mają nie tylko genero-
wać mniejsze koszty, ale i  stano-
wić nową jakość i realną alternaty-
wę na regionalnych torach. Spółka 
będzie funkcjonować na wybra-
nych trasach, dysponując nowo-
czesnym taborem zakupionym ze 
środków unijnych i wpłynie na ko-
rzystne kształtowanie konkuren-
cyjnej oferty przewozowej. Mam 
również nadzieję, że stanie się 
koniecznym impulsem do zmian 
w  dotychczas funkcjonującej, 
skostniałej strukturze przewozów 
pasażerskich w regionie.

Miał Pan okazję 
obserwować zmiany 
zachodzące w naszym 
regionie przez 
ostatnie lata. Jak 
ocenia Pan rolę, jaką 
odegrała w nich 
KSSE i jak widzi jej 
przyszłość?
Katowicka Specjalna Strefa Eko-
nomiczna funkcjonuje w  woje-
wództwie śląskim już od 15 lat. 

W tym czasie w firmach działają-
cych w strefie pracę znalazło po-
nad 40 tys. osób w blisko 170 pod-
miotach gospodarczych, które do 
tej pory zainwestowały w  regio-
nie ponad 4,5 mld euro. Te licz-
by obrazują znaczenie Strefy i jej 
wpływ na rozwój gospodarczy 
województwa. Jeśli chodzi o war-
tość zainwestowanego kapitału, 
jak i liczbę skupionych w niej pod-
miotów gospodarczych, Katowic-
ka Specjalna Strefa Ekonomiczna 
zajmuje pierwsze miejsce w  kra-
ju. Jej rola w stopniowym odcho-
dzeniu od przemysłu ciężkiego 
w  kierunku gospodarki opartej 
na wiedzy i  rozwoju najnowocze-
śniejszych technologii jest trud-
na do przecenienia. Mimo kryzy-
su Strefa wciąż przyciąga nowych 
inwestorów. Tylko w  ubiegłym 
roku powstały w  jej obrębie  
23 nowe projekty warte prawie 
miliard zł. Wszystko wskazuje na 
to, że i w tym roku będzie podob-
nie, co dobrze wróży na przyszłość.

Rozmawiała: 
Jolanta Miśków

strefa vip
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Podpisanie listu intencyjnego w sprawie utworzenia 
w województwie śląskim Centrum Nauki

Marszałek składa kwiaty pod pomnikiem Powstańców Śląskich  
w 92. rocznicę wybuchu I Powstania
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Jak krokodyle 
stadion 
pożarły

Tomasz Mucha*

z astanawiam się od pewnego czasu, czy nad Śląskiem rze-
czywiście nie ciąży jakieś fatum? Obszar bogaty w złoża na-
turalne i surowce przez wieki wielokrotnie przechodził z rąk 

do rąk – polskich, niemieckich i czeskich, aż w końcu zapracował na 
miano polskiej „katangi” – w znaczeniu już nie niezależnej, najbogat-
szej prowincji, lecz polskiego odpowiednika afrykańskiego państwa, 
w sposób kolonialny eksploatowanego przez możnych.

Maskotka zamiast sponsora
Dziś, gdy śląskie miasta, jak mój rodzinny Bytom choćby, dosłownie 
zapadają się pod ziemię, pojęciowo-poznawczy sens porównania 
powraca. Sport śląski zaś, a zwłaszcza futbol tutejszy, od dwudzie-
stu z górą lat nie może się pozbierać po upadku kopalń i hut, które 
firmowały lata świetności – tak utytułowane firmy jak Ruch Chorzów, 
Górnik Zabrze czy Polonia Bytom ledwie wiążą koniec z końcem z za-
zdrością zerkając a to na wschód, czyli Kraków, a to na zachód, czyli 
Wrocław.

Dziś – po ponad dwudziestu latach transformacji gospodarczej 
– kopalnie i huty mogłyby już zostać zastąpione przez okrzepłe wiel-
kie koncerny przemysłowe, ale te do tego akurat tutaj wcale się nie 
palą, choć nawet swoje centrale mają pod nosem. I jeżeli już decydu-
ją się strategicznie wesprzeć sport, to szukają innego miejsca, klima-
tu, uwarunkowań.

Taki Tauron choćby – w Chorzowie na Cichej ledwo się pojawił, 
a już się wycofał, by po „okresie medialnej karencji” hucznie ogłosić 
swój akces do drużyny Śląska... Wrocław. Czyli projektu, za którego 

rozmach wzięli się prezydent miasta Rafał Dutkiewicz z magnatem 
telekomunikacyjno-medialnym Zygmuntem Solorzom, z miłości-
wym błogosławieństwem marszałka Sejmu Rzeczpospolitej Grzego-
rza Schetyny. No, Tauron po prostu nie miał wyjścia...

Gady pękają
Po wielkim sponsorze, którego w Chorzowie już widziano ocza-
mi wyobraźni, na Cichej ostał się... Tauronek, a dokładniej 
mgliste wspomnienie o narzuconej klubowi szarej jak oko-
liczny krajobraz maskotce, w postaci ni to hipopotama, ni 
to lwa. Dziś można już śmiało obwieścić, że był to jakiś 
zwierzoczłekoupiór... jakby żywcem przeniesiony 
wprost z afrykańskiego koszmaru z czarownikiem 
voodoo w roli głównej.

Z tego kontynentu jak wiadomo wywodzą 
się także krokodyle, które – via Hiszpania – 
dotarły na Śląsk. Czy państwo wiedzą, że 
drapieżność tych gadów posunęła się 
do tego, że właśnie pożarły stadion... 
Jaki? Oczywiście Stadion Śląski, na gra-
nicy Chorzowa i Katowic, bo gdzieżby in-
dziej? Co więcej – tak się nażarły, że pękły!

Gwoli wyjaśnienia doprecyzujmy termi-
nologię „krokodyli” w naszym znaczeniu – tak 
potocznie nazwane zostały uchwyty łączące 
liny promieniowe dachu z jego wewnętrznym 
pierścieniem rozciąganym. To kluczowe ele-
menty w skomplikowanym procesie podno-

szenia linowej konstrukcji dachu, który ma zawisnąć nad Stadionem 
Śląskim – zwanym „Big Lift”. Najpierw te krokodyle wyhodowano 
w Polsce – to się oczywiście nie mogło udać, pojawiły się pęknię-
cia. Więc poproszono o nie w Hiszpanii – miało być już perfekcyjnie... 
O fatalny losie!

Byłby wielbłąd
Czy pamiętacie państwo awanturę, jaka rozpętała się, gdy Śląski zo-
stał pominięty przy wyborze aren Euro 2012? W Katowicach, Cho-
rzowie i dookoła zgodnie uznano tę decyzję za błąd wynikający z po-
litycznych uwarunkowań i słabości śląskiego lobby. Zastanawiam 
się, jak byśmy teraz wyglądali, gdyby wtedy – nomen omen – „kocioł 
czarownic” wygrał z Wrocławiem czy Gdańskiem... Śląski miał być 
przecież pierwszym gotowym obiektem na mistrzostwa Europy, bo 
już stał, prawie był, gdy inne rysowano dopiero na papierze.

Co mamy po dwóch latach? Od pół roku gotowy jest stadion 
w Poznaniu – co prawda trawa tam cieniutka i leży plackami, więc 
piłkarze sypią sobie piachem między oczy, ale odbywają się na niej 
inne atrakcyjne wydarzenia – ludzie spożywają kolacje i śniadania 
albo jeżdżą na motorach. Niedawno ostatecznie otwarto gdańską 
PGE Arenę, skąd wreszcie – po licznych uwagach i wskazówkach - 
w razie czego można będzie uciec dobrze oznaczoną drogą ewa-
kuacyjną. Wkrótce podwoje otworzą areny we Wrocławiu i w War-
szawie, gdzie już bezpiecznie będzie można biegać po schodach, 
w górę i w dół.

Co mamy w Chorzowie? „Big bang”, czyli wielkie fiasko operacji 
„Big lift”. Zwykłemu śmiertelnikowi odbiera mowę z niedowierzania, 
choć pod czupryną kłębi się myśl, jak możliwe było takie partactwo 
w tak ogromnym, drogim i poważnym przedsięwzięciu? Nigdzie na 
świecie czegoś takiego nie widziano - tylko w Polsce, tylko tutaj?!

Terminy między bajki
Więc cisną się na 
usta najgorsze 

przekleństwa, bo dziś wciąż nie wiadomo, czy zawiniły „krokody-
le” z Hiszpanii, czy może jakieś inne białe myszki nie wiadomo skąd. 
I kto za to odpowiada? Producent owych mocowań (czyli krokody-
li), szwajcarski wykonawca operacji, niemiecki projektant zadaszenia, 
a może... polski hydraulik (czyli robotnik)?

Znając życie czeka nas przerzucanie odpowiedzialnością. Efekt 
będzie taki, że stadionu jak nie było, tak nie będzie. Czy zatem nad 
Śląskim wisi jakieś fatum, a czarownice wyszły z kotła i rzuciły na nie-
go urok?

Dziś nikt dokładnie jeszcze nie zna wszystkich konsekwencji owej 
katastrofy (tak, katastrofy) i nie wie, o ile znów przesunięty zostanie 
termin oddania stadionu (który to już raz?!), który miał być gotowy 
dwa lata przed Euro...

Zapewne teraz kolejny rok to minimum, choćby dlatego, że 
Śląski miał być też najwyższej kategorii stadionem lekkoatletycz-
nym. A tylko latem na dobrą sprawę – w odpowiedniej temperatu-
rze i braku wilgotności – można wylewać najwyższej klasy bieżnię 
lekkoatletyczną.

Więc sierpień za nami i wszystkie terminy można już włożyć mię-
dzy bajki, a mądre głowy wciąż się głowią, dlaczego krokodyle pę-
kły... Przy tym wszystkim sama bieżnia to i tak najmniejszy z „wiszą-
cych” problemów. Nie wspominając o psychologii kibica – ten, który 
odważy się przyjść na inaugurację stadionu, z trwogą będzie zaglą-
dał w górę, czy czasem jakiś „gad” nie leci mu na głowę. Jedyna po-
ciecha, że wtedy, czyli gdzieś w roku 2022, ostatnie kłopoty pokryje 
kurz niepamięci...

* Autor jest dziennikarzem  
katowickiego „Sportu”.

czy państwo wiedzą, że drapieżność afrykańskich gadów posunęła się 
do tego, że właśnie pożarły stadion? jaki? oczywiście stadion Śląski, 
na granicy chorzowa i katowic, bo gdzieżby indziej? co więcej – tak 
się nażarły, że pękły! o fatalny śląski losie...

strefa felietonu strefa felietonu
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MAGNETI MARELLI ExhAUST SySTEMS W SOSNOWCU

Inwestycja  
z głową

Z ziemi włoskiej 
do polskiej przybył jeden 
z wiodących producentów układów 
wydechowych na świecie –  
Magneti Marelli Exhaust Systems. Produkcję 
rozpoczął w 1993 r. w Dąbrowie Górniczej.  
Od tego czasu wiele się zmieniło...

strefa strefstrefa stref



20 | WRzESiEń 2011 21 Strefa – Magazyn katowickiej Specjalnej Strefy ekonoMicznej

P ierwszy zakład firmy 
funkcjonował w  wy-
dzierżawionym obiekcie, 
co niosło ze sobą pewne 

ograniczenia związane z koniecz-
nością adaptacji miejsca. Przede 
wszystkim powierzchnia dla tego 
typu zakładu była mała, wyno-
siła 5,5 tys. m kw. Zorganizowa-
nie pracy na takiej przestrzeni 
nie było ani ergonomiczne, ani 

efektywne, a  firma dynamicznie 
zwiększała produkcję. W  lipcu 
2007 roku zapadła decyzja o  bu-
dowie nowego zakładu, a już rok 
później, w sierpniu, produkcja zo-
stała przeniesiona z Dąbrowy Gór-
niczej do Sosnowca.

Przeprowadzka
Trzy tygodnie zajęło przetranspor-
towanie całej firmy i przetransfe-

rowanie kompletnych linii produk-
cyjnych. – Wszystko załatwiliśmy 
podczas przerwy wakacyjnej. Zdą-
żyliśmy zainstalować i uruchomić 
wszystkie maszyny, więc pracow-
nicy niemal z marszu mogli wró-
cić do pracy – mówi Jan Duraj, 
dyrektor zakładu. – Powodem, 
dla którego zdecydowaliśmy się 
na przeniesienie fabryki, był brak 
odpowiednich warunków do roz-

woju, a mieliśmy przed sobą coraz 
więcej wyzwań. Przełomem był 
dla nas rok 2000. Rozpoczęliśmy 
wówczas produkcję podzespo-
łów Pandy i  zyskaliśmy nowych, 
znaczących odbiorców: Volkswa-
gena i Opla – opowiada dyrektor. 
Fabryce coraz bardziej zaczynał 
doskwierać brak miejsca na hali 
produkcyjnej, jednocześnie moż-
liwości, jakie stwarzała Katowic-
ka Specjalna Strefa Ekonomiczna 
były dodatkowym argumentem 
przemawiającym za zmianą loka-
lizacji. W 2008 r. Magneti Marelli 

ostatecznie pożegnał się z Dąbro-
wą Górniczą i  rozpoczął działal-
ność w Sosnowcu.

Nowy etap
Nowa siedziba firmy to 11,5 tys. 
m kw. powierzchni produkcyj-
nej. Na takiej przestrzeni można 
już mówić o  komforcie produk-
cji i  ogromnych możliwościach. 

– Zostawiliśmy sobie też trochę 
ziemi w rezerwie na kolejne lata. 
Ogółem zakupiliśmy 4,5 ha tere-
nu, z czego 1 ha jest niezagospo-
darowany. Nie przyszliśmy tutaj 

KtO jest Kim? 

jAn DurAj

D yrektor Magneti Marelli 
Exhaust Systems Polska Sp. 
z o.o. w Sosnowcu. Funkcję tę 

pełni od 2008 r., kiedy firma funkcjono-
wała jeszcze pod nazwą „Giraldini” 
i produkowała w Dąbrowie Górniczej. 
Jest absolwentem Politechniki Szcze-
cińskiej. Po studiach na Wydziale Bu-
dowy Maszyn i  Okrętów wyjechał do 
ówczesnej Republiki Federalnej Nie-
miec na praktykę. Pracę zawodową 
rozpoczął w Fabryce Samochodów Osobowych w Kożucho-
wie, gdzie przez piętnaście lat pokonał wiele szczebli kariery 
– od mistrza wydziału montażu do dyrektora technicznego.

50%
o tyle wzrosło 

zatrudnienie 
w Magneti Marelli 

w przeciągu 
ostatnich 10 lat

na 5 czy 10 lat, dlatego zaplecze 
w postaci dodatkowej powierzch-
ni jest dla nas ważne. Chcemy się 
tu rozwijać – mówi Jan Duraj. So-
snowiecki oddział Exhaust Sys-
tems zajmuje się produkcją kom-
pletnych układów wydechowych 

– części przednich z katalizatorami, 
części centralnych i tylnych. Prze-
znaczone są one do bezpośred-
niego montażu na liniach, a także 
są dostarczane na rynek w posta-
ci części zamiennych. Hala pro-
dukcyjna jest podzielona na kilka 
stref: produkcji korpusów (trzy li-

nie), giętarek, spawa-
nia części centralnych 
i  tylnych oraz spawa-
nia katalizatorów. Ca-
łość uzupełniają strefy 
pomocnicze – utrzy-
manie ruchu, maga-
zyn, warsztat, labora-
torium kontroli jakości 
i  logistyka. – Ustawie-
nie linii produkcyj-
nych, usytuowanie 
stanowisk pracy oraz 
przemyślany przepływ 

materiałów przez cały zakład spra-
wiają, że firma funkcjonuje o wie-
le lepiej – tłumaczy dyrektor Duraj. 

– Wraz z wybudowaniem zakładu 
równocześnie zakupiliśmy nowe 
maszyny. Przeniesienie produkcji 

strefa stref

W procesie produkcji fabryka wykorzystuje giętarki do rur

Rury przed procesem gięcia Gotowe – w specjalnej strefie dla pogiętych rur Robot do spawania katalizatora Zautomatyzowane spawanie kolektora katalizatora
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do nowoczesnego, dysponujące-
go najnowszymi technologiami 
zakładu, dodało nam wiatru w ża-
gle i pozwoliło kontynuować mo-
dernizację – podsumowuje.

Większy może więcej
W  początkach istnienia firma za-
trudniała około 20 osób w obsza-
rze produkcji i pracowała na jedną 
zmianę. Praca odbywała się przy 
wykorzystaniu jedynie obrotnic 
i niemal wyłącznie ręcznego spa-
wania. Teraz zakład nie tylko re-
alizuje produkcję dla czołowych 
producentów samochodów, ale 
również sam projektuje i  wdra-
ża technologie nowej generacji, 
dzięki powołaniu w 2008 r. Dzia-
łu Badań i Rozwoju. – W ubiegłym 
roku wprowadziliśmy między in-
nymi nową metodę „krimpowania”, 
czyli zaciskania końcówek wy-
lotowych dla samochodów Cin-
guecento, Ford K i Panda, dzięki 
czemu uzyskaliśmy nie tylko zado-

walający efekt ekonomiczny, ale 
i  poprawiliśmy este-
tykę naszych produk-
tów – opowiada dy-
rektor sosnowieckiego 
zakładu. – Po latach 
doświadczeń mamy 
również pełną świa-
domość, że ludzie to 
potencjał. Mamy do-
skonale wyszkoloną, 
prężną załogę. Obec-
nie pracujemy w  sys-
temie trzyzmianowym 
i  zatrudniamy ponad 
200 osób – dodaje.

Mądrze 
inwestować
Zanim Firma Magneti 
Marelli przystąpiła do 
budowy nowej fabry-

ki, uwzględniła w projektach wie-
le nowoczesnych rozwiązań, które 
ułatwiają jej funkcjonowanie i ge-
nerują znaczne oszczędności. – To 

jest duża zaleta. Dzięki budowie 
nowego zakładu od podstaw, ale 
mając już świadomość, jakich roz-
wiązań poszukiwać i na co zwra-
cać szczególną uwagę, mieliśmy 
możliwość udoskonalenia pracy 
naszej fabryki – mówi dyrektor 
Duraj. – Zastosowaliśmy inteli-
gentny system oświetlenia oraz 
wymiany powietrza i ogrzewania. 
Nie były to tanie rozwiązania, ale 
one się zwrócą i  to bardzo szyb-
ko, ponieważ generują olbrzymie 
oszczędności – dodaje. Natężenie 
oświetlenia w fabryce dopasowu-
je się do pory dnia. Nie jest ono 
ani za słabe, ani za mocne, przez 
co stwarza doskonałe warunki lu-
dziom, którzy przebywają w  fa-
bryce nie tylko w dzień, ale rów-
nież w nocy. Zakład wykorzystuje 
też osiem filtrów, które oczyszcza-
ją powietrze z zanieczyszczeń. 100 
proc. powietrza ze stanowisk spa-
walniczych jest kierowane do fil-
trów. Powietrze po filtracji jest na 

tyle czyste, że może być zawraca-
ne do hali. – To są tysiące metrów 
sześciennych powietrza, które do 
nas wraca i  którego nie musimy 
na nowo ogrzewać – tłumaczy 
dyrektor fabryki. – Ok. 450 tys. zł 
rocznie wydawaliśmy w Dąbrowie 
Górniczej na ogrzanie zakładu, te-
raz są to koszty rzędu 170 tys. zł, 
a  powierzchnia jest dwukrotnie 
większa.

Nieograniczone 
możliwości
Codziennie fabrykę opuszcza dziesięć 
tirów załadowanych do pełna pro-
duktami. Jeden z nich wiezie układy 
wydechowe do zakładu Fiat Power-
train Technologies w  Bielsku-Białej, 
a pozostałe zmierzają do Fiata w Ty-
chach. Raz na tydzień zakład wysy-
ła jedną ciężarówkę do fabryki Opla 
i jedną do VW. Jednocześnie firma in-

tensywnie pracuje nad pozyskaniem 
nowych klientów – trwają zaawanso-
wane rozmowy handlowe z kolejny-
mi poważnymi klientami branży mo-
toryzacyjnej. – Mamy teraz wspaniały 
zakład, który otwiera przed nami sze-
rokie możliwości. Należy je w  pełni 
wykorzystać i dynamicznie się rozwi-
jać – podsumowuje dyrektor.

Jolanta Miśków

80%
pracowników 

produkcji stanowią 
spawacze

20%
pracowników 

produkcji to 
operatorzy maszyn

W całym zakładzie iskrzy się od rana do wieczora Kącik rekreacyjny pozwala pracownikom na chwilę relaksu

Gotowe wyroby trafiają do magazynu, skąd wysyłane są do klientów
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O projektach, które jeszcze 15 lat temu 
wydawały się szaleństwem, o sile 
różnorodności i odwadze zdobywania 
rozmawiamy z Andrzejem Zabieglińskim, 
Prezesem Podstrefy Jastrzębsko-Żorskiej.

PodstrefA JAstrZębsko-ŻorskA wcZorAJ, dZiś i Jutro

Wachlarz możliwości

STREFA: To z inicjatywy Zarządu Miasta Żory 
włączono do KSSE pierwsze tereny tego miasta, 
w czasie kiedy był Pan jego wiceprezydentem. 
Jak Pan wspomina okres, kiedy Podstrefa 
Jastrzębsko-Żorska dopiero się zawiązywała?
Andrzej Zabiegliński: Tak naprawdę to był czas wielkiej 
niepewności. Ustawa o Specjalnych Strefach Ekonomicznych 
była nowa – nikt czegoś podobnego w naszym kraju wcześniej 
nie przerabiał. Akcjonariuszami Podstrefy były cztery gminy: 
Jastrzębie-Zdrój, Żory, Pawłowice i  Godów. Mieliśmy pusty 
budżet, a  oczekiwania i  pragnienia samorządowców były 
ogromne. Byliśmy jednak mocno zmotywowani do poszuki-
wań i odważyliśmy się przyjąć wyzwanie, choć wydawało się 
ono szaleństwem. Pierwszym przeznaczonym do sprzedaży 
terenem była wstrzymana inwestycja pod budowę kolejnej 
kopalni w tym kraju – Pole Warszowice. Teren wyglądał jak za-
trzymany wczoraj wielki plac budowy, ale decyzja o jego prze-
znaczeniu była diametralnie odmienna od pierwotnej.

Co Pan poczytuje za największy sukces Pod-
strefy?
Najważniejsze jest dla mnie to, że udało nam się rozbudować 
Podstrefę o tereny w kolejnych gminach. Wiedzieliśmy, że na-
szą Podstrefę charakteryzuje duże rozproszenie w miastach, 
ale nie baliśmy się pójść jeszcze dalej i szukać terenów inwe-
stycyjnych poza gminami naszych akcjonariuszy. Stopniowo 
zaczęły pojawiać się nowe miasta, m.in. Bielsko-Biała, Rybnik. 
Za sukces poczytuję więc przede wszystkim to, że od samego 
początku w naszej Podstrefie było duże rozproszenie terenów 
inwestycyjnych, a nasi akcjonariusze wykazali się dużym zro-
zumieniem względem jej sukcesywnego rozszerzania. Dziś 
tereny inwestycyjne Podstrefy rozlokowane są już w dwunastu 
gminach, a prawdopodobnie niedługo – w trzynastu. Dzisiaj to 
rozproszenie jest naszą siłą.

Mija jubileuszowy, piętnasty rok działalności 
KSSE. Jaki to był rok dla Podstrefy Jastrzębsko-
Żorskiej?
Dla mnie jako Prezesa Podstrefy, ten piętnasty, jubileuszo-
wy rok działalności KSSE jest wyjątkowo dobry. Wydaliśmy 
zezwolenia, których łączny zadeklarowany nakład inwesty-
cyjny wynosi ok. 0,4 mld zł, a szacowana liczba nowych za-
deklarowanych miejsc pracy przekracza już tysiąc. A prze-
cież jeszcze trochę czasu do końca roku zostało i  jestem 

pewien, że na tym tegoroczne inwestycje się nie zakończą. 
Ten udany rok jest pewnego rodzaju prezentem na nasze 
15. urodziny i  dowodem na to, że warto „szaleć”. Nasze 
szaleństwo polegało na tym, że bardzo odważnie posze-
rzaliśmy Strefę o  nowe tereny, nie bojąc się ich rozpro-
szenia. Udowodniliśmy tym samym, że nie jest konieczne 
tworzenie dużych konglomeratów, aby działać efektywnie. 
Małe tereny inwestycyjne w różnorodnych miejscach z róż-
norodną ofertą są dla firm również bardzo atrakcyjne i na 
swój sposób urokliwe.

Inwestycje w Podstrefie przyniosły ok. 5 tys. 
nowych miejsc pracy i szanse na kolejne. Czy 
w najbliższym czasie można się spodziewać 
nowych inwestycji albo reinwestycji?

Będą nowe przedsięwzięcia. W ostatnim czasie włączyliśmy do 
Strefy kolejne tereny w Bielsku-Białej i w Orzeszu. Nasze motto 
brzmi: nie bójmy się rozszerzać Strefy i pokazujmy średnie, małe 
areały – one również doskonale nadają się do zagospodarowa-
nia. W  ostatnich miesiącach zostały zakończone kolejne pro-
cedury w Bielsku-Białej, w Orzeszu i w Żorach mające na celu 
wydanie zezwolenia na prowadzenie działalności w Strefie oraz 
prawa do ziemi. Mam nadzieję, że uda nam się sprzedać ostat-
ni kawałek ziemi w Myślenicach, kończący się areał w Żorach 
oraz Rybniku i Jastrzębiu-Zdroju. Są to projekty w przygotowa-
niu, więc nie chciałbym jeszcze wymieniać konkretnych nazw 
firm, mogę jednak zdradzić – co zapewne wielką niespodzianką 
nie będzie – że są to inwestorzy związani w większości z bran-
żą motoryzacyjną. My sami, jako Podstrefa Jastrzębsko-Żorska, 
również prowadzimy jedną „inwestycję” – przy ul. Męczenników 
Oświęcimskich 32 w Żorach. Jest to kamienica, którą udało nam 
się kupić i do której chcielibyśmy się przenieść w przyszłości. 
Przeniesienie siedziby do własnego obiektu sprawi, że nie bę-
dziemy musieli już ponosić kosztów związanych z  wynajmem, 
a mając do dyspozycji większą przestrzeń – sami będziemy mo-
gli ją wynajmować.

Firmy, które rozpoczęły działalność na terenie 
Podstrefy Jastrzębsko-Żorskiej, reprezentują 
różnorodne branże. Nie ma wąskiej specjalizacji. 
Z czego to wynika?
Podstrefa Jastrzębsko-Żorska od samego początku była w KSSE 
najbardziej rozproszoną terytorialnie jednostką do zarządzania. 
Ten otrzymany na starcie urok włączonych gruntów wymusił inny 
styl działania. Klasyczny mechanizm polega na znalezieniu du-
żego inwestora, wokół którego po pewnym czasie sami pojawią 

się jego najbliżsi podwykonawcy. W Podstrefie powiedzieliśmy 
sobie, że ten podwykonawca to świetny klient dla nas, wystar-
czy jedynie zmodyfikować definicję najbliższego otoczenia firmy. 
W następnym kroku należy rzetelnie udokumentować połącze-
nia drogowe, które są już coraz lepsze, w kolejnym – świetną 
współpracę z  lokalnym samorządem, a sukces wolno zacznie 
się rodzić. Nie należy zapominać również o drugiej bardzo waż-
nej dla nas grupie inwestorów – lokalnych przedsiębiorcach. Oni 
przychodzili i nadal się pojawiają, ponieważ chcą się rozwijać.

Pozwolenie na działalność SSE mają do 2020 r. 
Jakie zadania wyznaczyła sobie Podstrefa 
Jastrzębsko-Żorska na kolejne lata?
Prywatnie powiem, że jeszcze w żadnej firmie nie przepraco-
wałem tylu lat, co w Strefie. Tu czuję, że czas płynie naprawdę 
bardzo szybko. Rok 2020 nie jest dla mnie tak odległą datą. Mam 
świadomość, że intensywność wydawania nowych zezwoleń oraz 
sprzedaż gruntów w skali kilku najbliższych lat może bardzo zna-
cząco spaść. Spojrzenie na tereny przemysłowe może być wów-
czas bardzo klasyczne – jest sobie teren, ale nie teren tak bardzo 
atrakcyjny, jak w wymiarze, w jakim dzieje się to dzisiaj. Zadań 
kontrolnych, sprawozdawczych czy pomocowych w stosunku do 
funkcjonujących firm nie ubędzie, a więc o wypracowanie mecha-
nizmów pozwalających się finansować w okresach późniejszych 
myślimy już dzisiaj. Sądzę, że to, co pokaże najbliższy okres bu-
dżetowy w Unii Europejskiej, czyli po roku 2013, również pozwoli 
oszacować kierunek zmian w udzielaniu pomocy publicznej, 
w tym dla przedsiębiorców.

Rozmawiała:  
Jolanta Miśków

Andrzej Zabiegliński,
Prezes Podstrefy  Jastrzębsko-Żorskiej

Remontowany obiekt przy ulicy Męczenników Oświęcimskich 32 –
przyszła siedziba Podstrefy Jastrzębsko-Żorskiej
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Strefa: Minęło już 15 lat działalności 
KSSE. Czy wszystkie tereny Podstrefy 
Sosnowiecko-Dąbrowskiej są już zagosp-
odarowane?
Mirosław Bubel: Obecnie każda z  Podstref poza Gli-
wicką, która ostatnio podjęła dużo nowych terenów – 
zagospodarowała wszystkie swoje tereny prawie w 100 
proc. Aktualnie dysponujemy wolnym obszarem inwe-
stycyjnym o  powierzchni ok. 20 ha. Dwie, ostatnie już 
działki znajdują się w  Sosnowcu przy ul. Mikołajczyka. 
Prowadzimy rozmowy z  dwoma inwestorami zaintere-
sowanymi tymi terenami i  mamy nadzieję, że w  ciągu 
trzech miesięcy uda się je korzystnie sfinalizować. Są to 
firmy z branży motoryzacyjnej. Oprócz tego, mamy jesz-
cze dwie działki w  Siemianowicach i  Dąbrowie Górni-
czej w tzw. obrocie wtórnym. Inwestorzy ostatecznie nie 
zrealizowali na tych terenach swoich inwestycji, więc 
jako Podstrefa pomagamy im w  poszukiwaniu nowego 
nabywcy. I  to są na chwilę obecną wszystkie obszary 
przygotowane do sprzedaży. Staramy się również wraz 
z  gminą Sosnowiec o  objęcie w  centrum miasta niedu-
żej działki o powierzchni 3 tys. m kw. na której zostałby 
wybudowany biurowiec klasy A. Znamy potrzeby rynku 
i wiemy, że będzie to atrakcyjna oferta dla firm z sektora 
usług dla biznesu – informatycznych, rozrachunkowych, 
księgowych. Byłby to pierwszy biurowiec w Sosnowcu.

Jednak w zanadrzu Podstrefa ma jeszcze 
obszar Zagłębiowskiego Regionalnego 
Parku KSSE w Tucznawie.
Zgadza się. Mamy tam 100 ha terenów do  zagospo darowania 
i we współpracy z gminą Dąbrowa Górnicza przygotowuje-
my je do sprzedaży. Teren nie może być na razie oferowany, 
ponieważ nie ma wybudowanej do niego drogi dojazdowej. 
Mamy już zrobiony podział geodezyjny, są plany zagospo-
darowania i wydzielone drogi wewnętrzne, ale do realizacji 
przejdziemy wtedy, gdy rozpoczęta zostanie budowa odpo-
wiedniego dojazdu. Gmina jest na etapie wyłaniania wyko-
nawcy i myślę, że w ciągu pół roku ta procedura powinna 
zostać zakończona. Sama budowa będzie trwała prawdo-
podobnie ok. dwóch lat, ponieważ jest to dość długi odcinek 
ok. 6 km.

Do kogo będzie skierowana ta oferta?
Na pewno będzie ona atrakcyjna dla firm innowacyjnych, 
o  wysokiej technologii. Moim marzeniem byłoby, aby 
powstała tam również dzielnica mieszkalna. Obok tych 
100 ha jest 150 ha terenów gminnych przeznaczonych 
na działalność pochodną do produkcji – usługi czy par-
ki technologiczne. W praktyce powstałby taki kompleks 
przemysłowo-usługowy. Jednak na razie jest to odległa 
przyszłość. Budowa takiej dzielnicy to nie rok czy dwa, 
ale od czegoś trzeba zacząć i myślę, że zakłady przemy-
słowe ją rozpoczną. Przypuszczam, że stworzą ok. 4 tys. 
miejsc pracy. Wówczas przydadzą się mieszkania, a jeśli 
powstaną, to pojawią się również usługi.

Przez 15 lat zgromadziła 419 ha 
terenów inwestycyjnych i przyciągnęła 
40 inwestorów. o przyszłości 
i perspektywach rozwoju Podstrefy 
sosnowiecko-dąbrowskiej rozmawiamy 
z zarządzającym nią Mirosławem bublem, 
wiceprezesem ksse.

PodstrefA sosnowiecko-dąbrowskA dZiś i Jutro

Zdobywać i kotwiczyć
Strefa się zmienia. Jej cele i priorytety 
również. Jak to wygląda obecnie?
Niezmiennym priorytetem Strefy było i  jest pozyskiwanie in-
westorów. Teraz jednak strategia firmy skupia się również na 
staraniach, aby tych inwestorów, którzy już u nas są, zatrzy-
mać jak najdłużej, zakotwiczyć. Musimy ciągle tworzyć takie 
warunki, żeby nie rozglądali się za nowymi lokalizacjami. 

Jako Strefa roz-
poczęliśmy inicjo-
wanie klastra Si-
lesia Automotive. 
Mamy nadzieję, 
że firmy z branży 
motoryzacyjnej 
zwiążą się ze 
sobą współdzia-
łaniem, staną się 
dla siebie part-
nerami w  sferze 
rozwojowej. Do 
tej pory pełnili-
śmy taką funkcję 

przyciągania inwestycji i  kapitału, a  teraz mamy również 
świadomość, jak ważne jest budowanie pewnych więzi: go-
spodarczych, naukowych, technologicznych. To nie jest za-
danie łatwe, ale od tego nie uciekniemy. Chcielibyśmy, żeby 
do tego działania włączyły się również ośrodki spoza Strefy, 
ale które mają związek z branżą – uczelnie, instytuty badaw-
cze oraz kooperanci. Chcielibyśmy zachęcić firmy w ramach 
Silesia Automotive do współpracy z  naszymi jednostkami 
naukowymi nad wspólnymi projektami. Produkować można 
dzisiaj wszędzie, ale myśl techniczna jest tylko w kilku miej-

scach na świecie i  byłoby wspaniale, gdyby była właśnie 
u nas. To jest kluczowa wartość. Potężny kapitał, który moż-
na zaoferować. 10, 15 lat temu cieszyłem się, kiedy znalazł 
się inwestor i  udało się wybudować zakład. Dziś to już nie 
jest minimum. Liczy się również to, co jest w  tym zakładzie, 
czy są tam grupy techniczne, zespoły inżynierskie. Process-

-Electronic jest jedną z takich firm, gdzie prace wykonywane 
są w całości według własnych projektów zatrudnionych tam 
inżynierów. Firma TRW w Częstochowie pięknie się rozwija 
i to, co mnie najbardziej cieszy – zatrudnia grupę kilkuset in-
żynierów, którzy opracowują i wdrażają na rynek nowe roz-
wiązania. I to jest myśl polska.

Czy zakłady działające w Podstrefie chętnie 
inwestują w swój rozwój?
Wiele firm decyduje się na reinwestycje, co może świadczyć 
tylko o jednym – dobrze się u nas czują. Nasza kultura pracy 
jest wysoko oceniana, a umiejętności wykorzystania wiedzy 
w praktyce są dosyć duże, dlatego też zakłady chcą się u nas 
rozwijać. Optymizmem napawają bieżące wydarzenia – w tej 
chwili kilka zakładów w naszej Podstrefie wystąpiło o kolejne 
zezwolenia dla nowych projektów. Mamy firmę Brembo, która 
buduje swój drugi zakład, firmę Saint-Gobain, która bardzo 
dynamicznie się rozwija – skończyła już trzeci projekt i  jest 
w trakcie realizacji kolejnego. Odwiedzam te firmy i wiem, że 
wykorzystywane w nich technologie są coraz bardziej nowo-
czesne. To raduje i wpisuje się w naszą strefową koncepcję 
rozwoju i kotwiczenia.

Rozmawiała:  
Jolanta Miśków

Mirosław Bubel,
Prezes Podstrefy  Sosnowiecko-Dąbrowskiej

Siedziba firmy 
Process-Electronic w Sosnowcu
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Kolekcjoner 
słonecznych 
dni

Firma Watt – tWórca technologii solarnych

Pierwszy panel solarny Watt 
powstał... w siemianowickim 

garażu. Dziś w swojej imponującej 
fabryce w Sosnowcu firma Watt może 

produkować nawet 300 tys. kolektorów rocznie 
i jest najlepsza w Europie!
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Do 
Sosnowca fir-
ma przenio-
sła się z  Pie-
kar Śląskich 

w 2009 r. Wybudowana tam zale-
dwie dwa lata wcześniej hala pro-
dukcyjna okazała się za mała, by 
zaspokoić potrzeby rozwijającego 
się rynku. Poszukiwania dogod-
nego i  odpowiednio rozległego 
miejsca dla nowej fabryki przy-
wiodły Sebastiana Paszka – wła-
ściciela firmy, na teren Podstrefy 
Sosnowiecko-Dąbrowskiej.

Budowa giganta
Mimo dogodnej lokalizacji teren 
inwestycji wymagał znaczących 
nakładów. Trzeba było osuszyć 
grunt, zbudować kanalizację, do-
prowadzić wodociąg, elektrycz-
ność, a przede wszystkim – wbić 
9 tys. pali, które wzmocnią funda-
menty pod powierzchnią zakładu. 
Prace rozpoczęto w  październi-
ku 2009 r. – Niektóre przeszkody 
wydawały się nie do pokonania – 
wspomina prezes Paszek. – Jed-

nak determinacja głównego wy-
konawcy, firmy Raba II sprawiła, 
że hala rosła w oczach.
W  niespełna rok od rozpoczęcia 
inwestycji, w sierpniu 2010 roku, 
odbył się odbiór techniczny no-
wego zakładu. Do nowej siedzi-
by w Sosnowcu pracownicy prze-
nieśli się 3 listopada, a uroczyste 
otwarcie ogromnej hali na sosno-

wieckim terenie KSSE było naj-
większym wydarzeniem pierwszej 
polskiej edycji Europejskich Dni 
Słonecznych. Majówka w fabryce 
przyciągnęła kilkuset zwiedzają-
cych. Była to znakomita okazja do 
zaprezentowania jedynej w Euro-
pie Środkowo-Wschodniej, w peł-
ni zrobotyzowanej linii do pro-
dukcji kolektorów słonecznych 

Kto jest Kim? 

sebastian PaszeK

jako pierwszy w Polsce zaczął pro-
dukować kolektory słoneczne. Jest 
założycielem i  właścicielem firmy 

Watt. W 2010 r. uruchomił największą 
w  Europie Środkowo-Wschodniej fa-
brykę kolektorów słonecznych. Budo-
wa współfinansowana była z funduszy 
UE. W 2011 r. otrzymał tytuł „Tego, który 
zmienia polski przemysł”, a jego firma 
Nagrodę Gospodarczą Prezydenta RP 
w kategorii „Zielona Gospodarka”.

strefa Stref

Watt. Nie co dzień można oglą-
dać z bliska jak powstają kolekto-
ry słoneczne. Jednak prawdziwym 

„rarytasem” okazało się laborato-
rium ze sztucznym słońcem (Sun 
Symulatorem).

Europejski unikat
Prawdopodobnie nie ma drugiej 
takiej fabryki kolektorów słonecz-
nych w Europie. Jej powierzchnia 
to 25 384 m kw., z czego najwię-
cej, ponad 13 tys. m kw. przezna-
czono na przestrzeń magazynową. 

Maszyny i  urządzenia 
produkcyjne są w  du-
żej mierze zaprojekto-
wane i  dostosowane 
do unikalnych tech-
nologii opatentowa-
nych przez firmę Watt. 
Zautomatyzowana li-
nia produkuje płaskie 
kolektory słoneczne 
od A  do Z. Z  blachy 
aluminiowej powstają 
szczelne puszki, wypeł-
niane następnie wełną 

mineralną, by po zamontowa-
niu absorbera i szyby ochronnej 
trafić w  silne ramię robota ukła-
dającego zapakowane kolekto-
ry na paletach. Obok powstają 
kolektory próżniowe – Watt jest 
jedyną w  Polsce firmą budującą 
oba rodzaje solarów. Obecnie za-
trudnia ponad stu pracowników. 
 Bestsellerowe kolektory słonecz-
ne WATT 3000 S/SU przeszły od 
chwili wprowadzenia na rynek 
w 2003 r. kilka znaczących mody-
fikacji.  Pierwszy, siemianowicki 

59 
mln zł
przekroczył koszt 
inwestycji – budowy 
hali w Sosnowcu

Tutaj powstają kolektory słoneczne WATT Kolektory płaskie powstają na automatycznej linii produkcyjnej

Gotowy kolektor jest zabezpieczany 
przed uszkodzeniem za pomocą  

narożników, które mogą być 
odzyskiwane i wykorzystywane 

ponownie
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panel solarny WATT był konstruk-
cją nowatorską i zarazem twórczo 
wykorzystującą tradycyjną tech-
nologię lutowania – porzuconą 
przez najlepszych producentów 
zachodnich. Tajemnica sukcesu 
kryje się w  innowacyjnej meto-
dzie budowy serca kolektora, ja-
kim jest absorber. 

Polak potrafi
Lata badań, poszukiwań i doskona-
lenia oryginalnego pomysłu zostały 

zwieńczone paten-
tem oraz najspraw-
niejszym na świecie 
kolektorem WATT 
4000 S. – Byliśmy za-
skoczeni wynikami 

testów w  renomowanym niemiec-
kim instytucie – Institut für Solar-
energieforschung w Hameln (ISFH) – 
chyba nie mniej niż wykonujący je 
naukowcy – opowiada Sebastian 
Paszek. – Pierwszy raz w historii ba-
dań zgodnych z  wymogami Solar 
Keymark, solar osiągnął sprawność 
niemal 85 proc. Dlatego poproszo-

”
”

Nowa fabryka Watt ma 
ogromną powierzchnię 

– ponad 25 tys. m2. To 
tyle, co cztery boiska 
piłkarskie!

no nas o powtórzenie badań z inny-
mi losowo wybranymi kolektorami 
Watt. Ciekaw jestem min niemiec-
kich laborantów, kiedy potwierdzi-
li najlepszą na świecie wydajność 
osiągniętą przez kolektor wyprodu-
kowany w Polsce – uśmiecha się pre-
zes. W ciągu dwóch lat żaden inny 
panel słoneczny nie otrzymał cer-
tyfikatu Solar Keymark potwierdza-
jącego wyższą sprawność optyczną. 
Firma nie osiadła jednak na laurach 
i  rozbudowała oraz kompleksowo 
wyposażyła Dział Badań i Rozwoju 
(R&D), aby zapewnić ciągły rozwój 
systemów solarnych. Uruchomiono 
własne laboratorium z  Sun Symu-
latorem (tzw. sztucznym słońcem). 

Teraz wyspecjalizowane 
testy zgodne z  zasada-
mi certyfikacji Solar Key-
mark można prowadzić 
na użytek wewnętrz-
ny. To z kolei przekłada 
się na jeszcze bardziej 
restrykcyjną politykę 
jakości. Produkty z  so-
snowieckiej fabryki 
podbiły europejski ry-
nek. W  ubiegłym roku 
ponad połowa produkcji 
znalazła nabywców we 
Włoszech, Niemczech, 
Wielkiej Brytanii, Irlandii, Hiszpanii, 
Czechach, Estonii, Finlandii, Francji, 
Hiszpanii, Portugalii, Rumunii, na 

2,5 
tys. m2
tyle kolektorów może 
produkować fabryka 
na automatycznej 
linii produkcyjnej 
każdego dnia

Najlepszy kolektor słoNeczNy w europie

W  zeszłym roku Watt opracował najwydajniejszy na świecie kolektor płaski 
WATT 4000 S. Osiąga on 85-procentową efektywność, co oznacza, że aż tyle 
pochłanianej energii solarnej przetwarza na ciepło. To najlepszy wynik w hi-
storii – stwierdził renomowany niemiecki Institut für Solarenergieforschung 
w Hameln (ISFH), testujący kolektory według zasad SOLAR KEYMARK. To je-
dyny opiniotwórczy certyfikat w tej branży. Żaden inny produkt europejski, po-
siadający certyfikat SOLAR KEYMARK, nie ma tak wysokiego współczynnika 
efektywności energetycznej.

Słowacji, Malcie, w Szwecji, na Ukra-
inie i na Węgrzech.

Słonecznie i zielono
Technologia firmy została w ubiegłym 
roku laureatem konkursu Akcelerator 
Zielonych Technologii w ramach pro-
gramu GreenEvo pod patronatem 
Ministerstwa Środowiska. Latem bie-
żącego roku rozpoczęła działalność 
Akademia Watt – wyższa sztuka in-
stalacji, która jest rozwinięciem pro-
gramu profesjonalnych szkoleń dla 
instalatorów systemów solarnych. 
Zgodnie z filozofią firmy, inwestycja 
w Sosnowcu spełnia wszelkie wymo-
gi ochrony środowiska naturalnego. 
Tereny zdegradowanej strefy poprze-
mysłowej uzyskały nowy, przyjazny 
kształt. Fabryka jest ogrzewana za 
pomocą gruntowych pomp ciepła, 
kolektorów słonecznych oraz wiatra-
ków. – Mamy nadzieję, że inwestycja 
przyczynia się do budowania przyja-
znego dla środowiska wizerunku re-
gionu śląskiego – podkreśla właści-
ciel Watt. Stymulujemy lokalny rynek 
pracy, a Katowicka Specjalna Strefa 
Ekonomiczna daje nam impuls do 
inwestycji w infrastrukturę – dodaje. 

Jolanta Miśków

strefa Stref

Roboty wykonują czynności, które wymagają dużej 
precyzji i idealnej powtarzalności

Prezydent RP Bronisław Komorowski wręcza Markowi Szymań-
skiemu, Dyrektorowi Zarządzającemu Watt Sp. z o.o. Nagrodę 
Gospodarczą 2011 w kategorii „Zielona Gospodarka”

Laboratorium z tzw. sztucznym słońcem, czyli Sun Symulatorem



34 | wrzesień 2011 35 Strefa – Magazyn katowickiej Specjalnej Strefy ekonoMicznej

Numer jeden PO 
w Bielsku-Białej

strefa wyborów

Strefa: To Pani kole-
jny start w wyborach 
parlamentarnych. Co 
sprawia, że dalej chce 
być Pani aktywna poli-
tycznie?
Mirosława Nykiel: Mobilizu-
je mnie do tego aktywność ludzi, 
dla których pracuję. Czuję synergię 
w  naszych działaniach. To przyno-
si efekty. Z  drugiej strony zauwa-
żam stojące przed regionem i  Pol-
ską wyzwania i  chcę je aktywnie 
podejmować.

Jakie cele wyznaczyła 
sobie Pani w dalszej 
działalności poli-
tycznej? Które 
z nich będzie Pani 
chciała zrealizować 
w pierwszej 
kolejności?
Moim głównym priorytetem, reali-
zowanym już za obecnej kadencji, 
jest przedsiębiorczość oraz związane 
z  nią tworzenie nowych miejsc pra-
cy, zwłaszcza dla osób młodych. To 
także uwalnianie gospodarki od ba-
rier biurokratycznych. Działam też na 
polu energetyki, tzn. innowacyjnych 

sposobów jej pozyskiwania i  racjo-
nalnego użytkowania. Poza tym bar-
dzo ważne jest dla mnie wspieranie 
wszystkich działań, wynikających 
z obecności Polski w Unii. W ostatnich 
latach nauczyliśmy się pozyskiwać 
środki unijne, teraz musimy zacząć 
korzystać z tego, co w Unii najlepsze. 
Najwyższy czas wprowadzać zmia-

ny do polskiego systemu – nie tylko 
prawnego, ale także w sferze przed-
siębiorczości czy energetyki. W pań-
stwach wysokorozwiniętych pracuje 
się nad prawem elastycznym i przej-
rzystym, a w Polsce przeciwdziałając 
nadużywaniu prawa, system prawny 
paradoksalnie komplikujemy. Przypo-
mnę, że dopiero od 22 lat żyjemy 

Kto jest Kim? 

Mirosława Nykiel

P olityk, przedsiębiorca i  mene-
dżer. W  latach 2005-2007 sena-
tor RP, od 2007 poseł IV kaden-

cji. W  latach 2002-2005 właścicielka 
i  prezes Edukacyjnego Centrum Biz-
nesu (2002-2005), 1998-2001 Prezes 
Ruch S.A. Organizatorka licznych ak-
cji społecznych wspierających rozwój 
przedsiębiorczości (program „Bielskie 
Ścieżki Sukcesu”) i  aktywizację spo-
łeczną kobiet (Kongres Kobiet Podbe-
skidzia). Mecenas kultury i inicjatorka działań na rzecz roz-
woju społeczeństwa obywatelskiego.

od wielu lat jest aktywna politycznie. Jej nazwisko otwiera 
tegoroczną listę wyborczą Po w bielsku-białej. o tym skąd 
czerpie energię do dalszej politycznej działalności i jak 
chciałaby ją spożytkować, jeśli wygra wybory, rozmawiamy 
z posłanką Mirosławą nykiel.
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w  normalności – mamy ustrój de-
mokratyczny i wolny rynek. To po-
czątek naszej drogi, bo myślenie 
o państwie zmienia się powoli. Re-
gulacje prawne nie są konieczne 
na każdym kroku. Weźmy przy-
kład z  Wielkiej Brytanii, gdzie wy-
korzystano partnerstwo publicz-
no-prywatne, które funkcjonuje 
tam doskonale bez ram prawnych, 
opierając się na zasadzie zaufania 
i uczciwości. Gdy w Polsce spotyka 
się sektor prywatny z państwowym, 
od razu rodzi się podejrzenie korup-
cji. Takie myślenie powoli odchodzi 
do lamusa, ale wciąż jednak bra-
kuje otwartości do działania. Pod-
czas kryzysu światowego budżety 
państw mają coraz mniej środków. 
To dobry moment, aby pozyskiwać 
prywatny kapitał na rzecz inwesty-
cji państwowych i samorządowych.

Jak Pani ocenia obecną 
kondycję gospodarki 
naszego kraju?
Gospodarka Polski jeszcze nie okrze-
pła w  realiach wolnego rynku, ale 
mimo to już radzi sobie świetnie. Po-
lacy są przedsiębiorczy i energiczni, 
a to obfituje w pozytywne działania. 
Uniknęliśmy recesji, mimo że gospo-

darka zwolniła tempo, podobnie jak 
we wszystkich krajach Europy. Pol-
ska jednak pozostała na plusie, co 
jest dla mnie powodem do dumy. 
Podkreślę, że rząd nie ugiął się pod 
namowami opozycji, aby środkami 
z budżetu pobudzać konsumpcję, co 
przy tym poziomie zadłużenia pań-
stwa mogłoby mieć katastrofalne 
skutki. Na taki krok mogą sobie po-
zwolić kraje zamożniejsze. Mimo że 
korzystamy z ich dorobku, nie może-
my bezkrytycznie kopiować wszyst-
kich rozwiązań. Nasz rząd potrafił 
pomóc wolnemu rynkowi, nadmier-
nie przy nim nie manipulując. Pol-
ska na tym bardzo skorzystała. Pa-
miętam dyskusję na temat kryzysu 
z  premierem Buzkiem; zastanawia-
liśmy się, czy może dotknąć Polskę 
i jak mu ewentualnie przeciwdziałać. 
Powiedział, że Polska może skorzy-
stać na tym, że w ramach wspólnego 
rynku inne państwa mocno interwe-
niują w gospodarkę, dofinansowując 
przedsiębiorstwa. Miał rację.

Co Pani sądzi o takich 
narzędziach rozwoju 
gospodarczego, jakimi 
są specjalne strefy 
ekonomiczne?

Od czasu, kiedy byłam sprawoz-
dawcą Ustawy o  Specjalnych Stre-
fach Ekonomicznych, wspomagam 
i  współpracuję z  KSSE. W  czasie 
trudnym dla gospodarki strefy ratu-
ją miejsca pracy. Przykładowo obec-
ność strefy w Bielsku-Białej pomaga 
utrzymać bezrobocie na niskim po-
ziomie nie tylko w mieście, ale w ca-
łym regionie. Staram się wspomagać 
strefy w pokonywaniu barier proce-
duralnych – ostatnio pracujemy nad 
otwarciem podstrefy w Radziecho-
wach-Wieprzu pod Żywcem i gmi-
nie Miedźna. Dla niewielkich gmin 
to duża korzyść – powstają miejsca 
pracy, do gmin spływają podatki, 
tworzy się infrastruktura.

Zezwolenie na 
działalność SSE mają 
do 2020 roku. Jakie są 
według Pani perspek-
tywy rozwoju tych stref 
w Polsce?
Unia rozważała zamknięcie Stref już 
w momencie przyłączenia nowych 
krajów w 2004 roku. Jednak udało 
się wywalczyć ich przedłużenie na 
obecną dekadę. Państwom, któ-
re weszły do Unii przed siedmio-
ma laty, warto dać więcej czasu na 

wykorzystanie tego instrumentu 
rozwoju. Następcą SSE mogą być 
klastry ekonomiczne jako ośrodki 
powstałe na fundamentach pier-
wotnych stref ekonomicznych. Inno-
wacyjność, jaka rodzi się na terenie 
parków technologicznych i SSE, jest 
bezcenna, musimy to wykorzystać.

Jakie inne rozwiązania, 
prócz tych, które 
oferują strefy w post-
aci ulg podatkowych, 
postrzega Pani jako 
skuteczne w stymu-
lowaniu rozwoju 
działalności prywat-
nych przedsiębiorców?
Myślę, że przede wszystkim należy 
zwiększać swobodę działalności go-
spodarczej, a  przedsiębiorców ob-
darzyć większym zaufaniem, o czym 
już wspominałam. Powinniśmy też 
szukać przewag konkurencyjnych, 
których jeszcze nie wykorzystujemy 
najlepiej. Niedawno słyszałam opi-
nię eksperta ekonomii, że trwający 
obecnie kryzys może być zjawiskiem 
permanentnym. Musimy nauczyć się 
operować w realiach ekonomicznych, 
jakie mamy dzisiaj. W kwestii samych 

ulg często zarzuca się nam to, że ulgi 
podatkowe w strefach są zbyt duże. Ta 
stymulacja finansowa jest niezbędna, 
chociaż wiem, że w  czasie kryzysu 
światowego może budzić sprzeciw. 
Moim zdaniem najważniejsze jest to, 
że korzyści przewyższają nakłady.

Podbeskidzie jest 
regionem z dużym 
potencjałem rozwo-
jowym, jak możemy to 
wykorzystać?
Jest to kwestia spójnej strategii rozwo-
ju. W rozmowach z samorządowcami 
podkreślam elementarne kwestie – 
musimy przede wszystkim wypeł-
nić treścią trójkąt pomiędzy samo-
rządem, przedsiębiorstwami i nauką. 
W  tym kontekście priorytetem jest 
przekształcenie Akademii Techniczno-

-Humanistycznej w uniwersytet. Jest 
to niezbędne do podniesienia ran-
gi nauki i innowacyjności w regionie. 
Pomoże to także w rozwoju przedsię-
biorczości. Bardzo dobrze radzą sobie 
także bielskie prywatne wyższe uczel-
nie. Nasz region ma świetne położe-
nie, bogatą historię i tradycje przedsię-
biorczości, ma swoistą magię. Mamy 
więc wiele atutów, ale musimy je wy-

korzystać właśnie pod kątem rozwoju 
nauki i innowacyjnych rozwiązań, bo 
to jest prawdziwa dźwignia rozwo-
ju. Unia Europejska przeznacza środ-
ki na innowacyjność, przedsiębior-
czość, słowem – rozwój. Kluczowe 
jest zatem opracowywanie i  wdra-
żanie nowych technologii. Do takich 
należą na przykład odnawialne źró-
dła energii. Bielsko-Biała jako jedno 
z pierwszych miast wstąpiło do klubu 
Energy Cities, skupiającego 1600 eu-
ropejskich miast. Jego wiceprezesem 
jest Zbigniew Michniowski, zastępca 
prezydenta Bielska-Białej. Organiza-
cja ta promuje oszczędność energe-
tyczną i rozwój nowych technologii 
energetycznych, co z kolei daje nowe 
miejsca pracy, nie wspominając o po-
prawie stanu środowiska naturalnego. 
Podbeskidzie ma świetne warunki do 
rozwoju konkurencyjności, musimy te 
warunki dobrze wykorzystać.

Rozmawiał:  
Grzegorz Mech

strefa wyborów
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Sosnowiecka 
jedynka PSL

chcąc wykorzystać swoje wieloletnie doświadczenie, 
zdecydował się na kolejny start w wyborach parlamentarnych. 
Ze stanisławem dąbrową, obecnym wicewojewodą śląskim, 
rozmawiamy o problemach samorządności, koniecznych 
zmianach i kondycji naszej małej ojczyzny.

strefa wyborów

STREFA: Kolejny raz 
zdecydował się Pan na 
start w wyborach. Co 
Pana do tego skłoniło?
Stanisław Dąbrowa: Jestem 
dobrze przygotowany, dzięki zdoby-
wanemu przez lata doświadczeniu. 
Działałem w samorządzie gminnym. 
Przez dwie kadencje byłem radnym 
powiatowym, a teraz od czterech lat 
pełnię funkcję wicewojewody ślą-
skiego. Doskonale znam problemy 
samorządu i wiem, jakie wyzwania 
stoją przed krajem. Znajomość tych 
spraw pozwoli mi wpływać na po-
prawę funkcjonowania zarówno sa-
morządu, jak i Państwa.

Jaką poprawę ma Pan 
na myśli?
Jestem zwolennikiem zwiększenia 
kompetencji samorządu terytorial-
nego na każdym szczeblu: gmin-
nym, powiatowym, wojewódzkim, 
ale zwiększona odpowiedzialność 
to i  większe środki finansowe dla 
samorządu. Nie ulega wątpliwo-
ści, że reforma samorządowa, która 
rozpoczęła się w 1990 r., obfitowała 
w dobre rozwiązania. Jednym z nich 
były wybory bezpośrednie wójtów, 

burmistrzów, prezydentów, ale to 
nie znaczy, że na tym etapie należy 
się zatrzymać. Rząd powinien pro-
wadzić dalsze reformy, między in-
nymi w zakresie ograniczania przy-
wilejów dla sędziów, prokuratorów 
i służb mundurowych. Dobrym kie-
runkiem będzie dalsze ogranicze-
nie biurokracji i uproszczenie syste-
mu podatkowego, który znacząco 
utrudnia działania przedsiębiorcom.  

Mniejsza liczba koniecznych do zło-
żenia „papierów” poprawi i  ułatwi 
działanie inwestorom.

Jak Pan w takim razie 
ocenia działalność 
i osiągnięcia Katow-
ickiej Specjalnej Strefy 
Ekonomicznej?
Strefa stworzyła dużo nowych 
miejsc pracy w naszym regionie 

Kto jest Kim? 

staNisław Dąbrowa

o becnie pełni funkcję Wicewojewody Śląskiego. 
Mieszka w  Pilicy, gdzie prowadzi gospodarstwo 
rolne o powierzchni 86 ha. Rolnictwo to jego pasja 

i zawód – jest absolwentem Akademii Rolniczej w Krakowie. 
W 1999 r. odbył studia podyplomowe w Wyższej Szkole Han-
dlu i  Finansów Międzynarodowych w  Warszawie z  zakresu 
wyceny nieruchomości. Ukończył również podyplomowe stu-
dia w Wyższej Szkole Zarządzania w Częstochowie w zakre-
sie zarządzania grantami Unii Europejskiej. Z Polskim Stron-
nictwem Ludowym jest związany od wielu lat. Obecnie pełni 
funkcję wiceprezesa wojewódzkiego PSL. W  Pilicy mieszka 
z żoną Barbarą i trzema synami: Piotrem, Adamem i Michałem. Poza rolnictwem 
interesuje go również historia, sport oraz muzyka ludowa.

Lubliniec – wręczenie „Medali za Długoletnią Służbę” nadanych 
przez Prezydenta RP oraz brązowych odznak Ministra Spraw 
Wewnętrznych i Administracji „Zasłużony dla Ochrony Przeciwpoża-
rowej”
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i to nie ulega żadnej wątpliwości. 
Przyszły do nas ważne, światowe 
firmy. W  dużej mierze jest to za-
sługa KSSE. Wraz z  tymi firmami 
weszły na nasz rynek nowe tech-
nologie i postępuje zmiana wize-
runku naszego województwa. Nie 
ma co się oszukiwać – Śląsk cały 

czas jest jeszcze postrzegany przez 
pryzmat przemysłu ciężkiego, ale 
coraz lepiej widać, że przemysł 
motoryzacyjny czy elektroniczny 
ma w naszym regionie coraz więk-
sze znaczenie. O roli, jaką odegrała 
i w dalszym ciągu odgrywa KSSE, 
mówią liczby, które przedstawio-

ne zostały w  podsumowaniu jej 
piętnastoletniej działalności. Nie-
wielka grupa ludzi, która pracuje 
w KSSE oraz osoby, które jej sprzy-
jają, spowodowały, że oblicze na-
szego województwa zdecydowa-
nie się zmieniło w przeciągu tych 
lat. Można również powiedzieć, 
że reformy, które były realizowa-
ne w górnictwie i zmiany, które na-
stąpiły, byłyby znacznie trudniej-
sze w realizacji bez udziału KSSE.

Wracając do wyborów. 
Jakie obszary 
działania, po ewentual-
nym zwycięstwie, będą 
dla Pana priorytetowe?
Są trzy główne dziedziny, w  któ-
rych chciałbym działać: infra-
struktura, ochrona środowiska, 
obszary wiejskie i  rolnictwo. Nie-
którzy twierdzą, że infrastruktura 
w naszym województwie jest cał-
kiem dobra. W  mojej ocenie, po-
winna ona jeszcze ulec znacznej 
poprawie. Nowoczesna komuni-
kacja to klucz do dynamicznego 
rozwoju gospodarczego. Przed-
siębiorca będzie inwestował na 
danym terenie, gdy będzie do 
niego łatwy dojazd i wyjazd, róż-

nymi rodzajami transportu, rów-
nież lotniczym. To znacząco pod-
niesie atrakcyjność inwestycyjną 
i wpłynie na rozwój naszej małej 
ojczyzny. W  ramach moich dzia-
łań związanych z  ochroną środo-
wiska, bardzo chciałbym zająć się 
ważną kwestią, jaką jest pakiet kli-
matyczny. W ograniczaniu praw do 
emisji CO2 należy uwzględnić cha-
rakter naszego regionu. Górnictwo, 
przemysł koksowniczy, chemiczny, 
hutnictwo. Gwałtowne obniżenie 
praw do emisji CO2 będzie nega-
tywnie wpływało na gospodarkę 
regionu. Na całą sprawę patrzeć 
należy kompleksowo. Nie ulega 
żadnej wątpliwości, że region po-
trzebuje czasu, żeby dostosować 
się do zmian. 

W jakim kierunku 
powinno się rozwijać 
województwo śląskie?
Trzeba pamiętać, że województwo 
śląskie to również Zagłębie, ziemia 
częstochowska, Podbeskidzie dla-
tego należy rozwiązywać proble-
my nie tylko na Śląsku, ale rów-
nież na tych terenach. Wiele osób 
wyjeżdża z  naszego wojewódz-

twa w poszukiwaniu lepszej pracy. 
I tutaj powraca kwestia rozwiązań 
komunikacyjnych. Ich nowocze-
sność może znacząco zmienić ten 
stan rzeczy. Jeśli ludzie będą mo-
gli szybko i  sprawnie przemiesz-
czać się w obrębie naszego woje-
wództwa, to mogą decydować się 
na życie w  jednej części regionu, 
a na pracę w drugiej. Tak jak mó-
wiłem – nowoczesna infrastruktu-

ra to klucz do dynamicznego roz-
woju gospodarczego regionu i na 
tym między innymi powinniśmy 
się skupić.

Rozmawiała:  
Jolanta Miśków

Stanisław Dąbrowa w swoim gabinecie
 w Urzędzie Wojewódzkim w Katowicach

Przy kościele w Kidowie z burmistrzem Michałem Otrębskim

Spotkanie z Janem Molendą, wójtem gminy Irządza w sprawie 
zaangażowania Województwa Śląskiego w pomoc gminie

Przy OSP w Dobrakowie wraz z burmistrzem Michałem Otrębskim  
oraz sołtysem Tomaszem Czechem
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Stawiam na 
innowacje! 

biznes zna od podszewki. sam prowadził działalność 
gospodarczą i wie, jak złe prawo potrafi ograniczyć wolność 
w sferze biznesu. Z kazimierzem Matusznym, posłem Prawa 
i sprawiedliwości i tegorocznym kandydatem do sejmu, 
rozmawiamy o planach na kolejną kadencję. 

strefa wyborów

Strefa: Jak to się stało, 
że znalazł się Pan 
w polityce? 
Kazimierz Matuszny: Moje 
zaangażowanie w politykę można 
podzielić na dwa etapy.  Zaczęło się 
od studenckiego koła Solidarności 
w  drugiej połowie lat siedemdzie-
siątych, gdzie miałem pierwszy kon-
takt z działaczami z Krakowa. Wtedy 
byłem zaangażowany w kolportaż 
Biuletynu Informacyjnego. Wszyst-
ko oczywiście pod nosem bezpieki. 
Potem przyszedł czas Niezależne-
go Zrzeszenia Studentów. Po stanie 
wojennym założyliśmy Akademicką 
Grupę Oporu na Politechnice Ślą-
skiej w Gliwicach. Wydawaliśmy bi-
bułę, wspieraliśmy delegaturę Soli-
darności w regionie. A potem nastał 
czas wyborów w 1989 roku. Byłem 
w nie mocno zaangażowany. Wraz 
z końcem pierwszych wyborów sa-
morządowych w 1991 roku rozsta-
łem się z polityką. W Akademickiej 
Grupie Oporu, którą współtworzy-
liśmy między innymi ze Sławkiem 
Skrzypkiem, mieliśmy niepisaną 
obietnicę, że po pierwszych w pełni 
demokratycznych wyborach wyco-
fujemy się z działalności politycznej 

i  skupiamy się na tworzeniu wła-
snych firm. Tak też się stało. Do poli-
tyki wróciłem.

Jednak coś musiało 
Pana przekonać do 
powrotu. 
Tak. Było to doświadczenie, jakie-
go nabrałem podczas prowadzenia 
własnej firmy. Po reformie Wilczek-

-Rakowski w Polsce można było fak-
tycznie odczuć prawdziwą wolność 
gospodarczą. Jednak konsekwent-
nie byliśmy jej pozbawiani. Na mo-
ich oczach przedsiębiorstwa zakła-
dane przez moich kolegów z czasów 
studiów upadały. Jednak nie dlate-
go, bo były źle zarządzane, tylko 
poprzez kolejne nakładanie barier 
przez ustawodawców oraz po-

Kto jest Kim? 

kaziMierz MatuszNy

jest absolwentem Wydziału Automa-
tyki Politechniki Śląskiej w Gliwicach. 
Od 2005 roku jest posłem na Sejm RP. 

Do tego czasu także prowadził własną 
działalność gospodarczą. Pod koniec 
lat 70. współpracował z krakowskim 
SKS-em, był członkiem NZS, a od wpro-
wadzenia stanu wojennego aktywnie 
uczestniczył w działalności Akademic-
kiej Grupy Oporu – podziemnej orga-
nizacji studentów Politechniki Śląskiej. 
Należy do Ruchu Światło Życie, jest członkiem stowarzyszenia 
prowadzącego młodzieżowy zespół regionalny.



44 | wrzesień 2011 45 Strefa – Magazyn katowickiej Specjalnej Strefy ekonoMicznej

przez niewolnorynkowe działania 
innych firm we współpracy z admi-
nistracją. Wyglądało to tak, że jeżeli 
przedsiębiorca dostrzegał na rynku 
intratną niszę, zaraz pojawiał się zni-
kąd konkurent, który był wyposażo-
ny w udogodnienia. Sam doświad-
czyłem podobnej sytuacji, kiedy 
prowadziłem handel paliwami. Olej 
opałowy u  producenta kosztował 
więcej, niż ten który sprzedawał 
mój konkurent w detalu. Nic dodać, 
nic ująć. 

Zatem to niezgoda na 
brak wolnego rynku 
sprowadziła Pana 
z powrotem do poli-
tyki?
W  największej mierze tak. Jednak 
ostateczną decyzję podjąłem po 
rozmowie ze Sławkiem Skrzypkiem. 
Przyjaźniliśmy się długie lata jeszcze 
z czasów podziemia studenckiego. 
Wtedy Sławek stanowił zaplecze 
struktur naszego regionu i poprosił 
mnie o wsparcie listy na Podbeski-
dziu. Były to wybory w 2001 roku. 
Wyzwanie jakie postawiono przede 
mną było jednak nieco większe niż 
przeprowadzenie kampanii wybor-
czej. Okazało się, że w  Okręgu Ży-
wieckim praktycznie trzeba zbudo-
wać od podstaw strukturę Prawa 
i Sprawiedliwości. Wtedy Prezes Ka-
czyński postawił także ultimatum, 
że jeżeli nie podejmę się stworze-
nia tych struktur, partia rezygnuje 
z działalności na tym terenie. Zabra-
łem się więc za ciężką pracę. 

Czy udało się Panu? 
Odpowiedzią na to pytanie niech 
będzie ostatni wynik w wyborach 
samorządowych. W powiecie zebra-
liśmy najwięcej głosów i skutecznie 
współrządzimy. 

Wracając do spraw 
gospodarczych, jak 
Pan ocenia naszą 
obecną sytuację? 
Aby dokonać pełnej oceny należy jed-
nak wrócić nieco do historii. Polskę po 
okresie komunizmu można porównać 
do Niemiec po II wojnie światowej. 
Proszę zwrócić uwagę w jaki sposób 
tam traktowano rodzime firmy. Ro-
biono wszystko, aby tworzyć i rozwi-
jać rodzime marki. Dzięki temu dzi-
siaj gospodarka Niemiec jest jedną 

z największych na świecie i najwięk-
szą w Europie. W Polsce z kolei skupio-
no się na imporcie inwestorów zagra-
nicznych pod zagranicznymi markami. 
Bynajmniej nie uważam, że to źle. Po-
trzebowaliśmy i nadal potrzebujemy 
zewnętrznego kapitału. Jednak błę-
dem był brak mocnego wsparcia dla 
inwestorów rodzimych. Ta sytuacja 
oczywiście może jeszcze ulec zmia-
nie, stąd moje dalsze zaangażowanie 
w politykę i działania podejmowane 
w regionie. 

Jakie to działania? 
Jako poseł oczywiście odpowiedzial-
ny jestem za stanowienie prawa 
w Sejmie, jednak nie wolno mi zapo-

minać, że zostałem wybrany przez 
wyborców z  konkretnego regio-
nu. Stąd też moje zaangażowanie 
w sprawy Żywiecczyzny, Podbeski-
dzia i szerzej całego Śląska. Dowo-
dem tego może być chociażby moje 
wsparcie dla projektu wprowadze-
nia Katowickiej Specjalnej Strefy 
Ekonomicznej na tereny gminy Ra-
dziechowy-Wieprz nieopodal Żyw-
ca. Niestety z  powodów niezależ-
nych od nas projekt tylko w pewnej 
części się powiódł, ponieważ tylko 
część z zakładanej powierzchni pod-
lega obecnie pod Strefę. Jednak wie-
rzę, że jest to dobry początek, a mój 
region dysponuje odpowiednim po-
tencjałem rozwojowym. 

Jak ocenia Pan 
narzędzia jakimi są 
SSE? 
Znowu posłużę się porównaniem 
z naszym zachodnim sąsiadem. Tam 
za stworzenie jednego miejsca pra-
cy przedsiębiorca od razu otrzymu-
je z budżetu państwa bonus. Nas na 
taką pomoc nie stać. Korzyści wyni-
kające z zatrudniania przedsiębior-
ca otrzymuje dopiero w momencie, 
kiedy jego firma przynosi konkret-
ne zyski. Dlatego specjalne strefy 
ekonomiczne stanowią rozwiąza-
nie optymalne i należy je wspierać. 

W jakich gałęziach 
gospodarczych 

upatruje Pan 
największy potencjał 
Żywiecczyzny? 
Oczywiście w  pierwszej kolejno-
ści w  turystyce. Przemawiają za 
tym dwa argumenty. Po pierwsze 
położenie geograficzne i  klimat. 
Tu bez względu na porę roku za-
wsze jest miejsce na wypoczynek. 
Po drugie zaś ludzie, którzy mają 
tego pełną świadomość i  potra-
fią wyjść do potencjalnego klien-
ta z odpowiednią ofertą. Kolejną 
gałęzią jest oczywiście przemysł 
drzewny. O ile nie wyobrażam so-
bie, że zasoby leśne naszego re-
gionu mogą sprostać masowej 
produkcji, o tyle wiem, że znowu 

strefa wyborówstrefa wyborów

czynnik ludzki jest tu decydują-
cy. Żywiecczyzna i  Podbeskidzie 
pełne są wybitnych specjalistów, 
którzy oferują swoje produkty 
i  usługi na cały kraj i  poza jego 
granice. Pokazuje to dobitnie, że 
największym atutem regionu jest 
człowiek, jego przedsiębiorczość 
i otwartość na nowe rozwiązania. 

Jeśli w najbliższych 
wyborach otrzyma 
Pan ponownie man-
dat posła, czym 
chciałby Pan zająć 
się w pierwszej 
kolejności? 
Mimo że w  tej kadencji stanowi-
liśmy opozycję, został zapocząt-
kowany projekt, który uważam za 
bardzo ważny i  któremu chciał-
bym poświęcić dużo uwagi. Mó-
wię tu o Komisji Innowacyjności. 
Moim zdaniem polityk nie powi-
nien zajmować się jedynie tym, co 

„tu i teraz”, tylko powinien patrzeć 
w  przyszłość. Obecnie sytuacja 
wygląda tak, że nie mamy szans 
na konkurencję w  produkcji ma-
sowej z Chinami. Ich potencjał nie 
tylko ilościowy, jeśli chodzi o pro-
dukcję, ale także jakościowy nie-
ustannie wzrasta. Jedyne na co 
możemy mieć wpływ to nadawa-
nie tonu poprzez kolejne innowa-
cje w technologii. To jest potencjał, 
którym dysponuje obecnie Euro-
pa, ale również i  Polska. W  mo-
jej opinii jest to ostatni dzwonek, 
aby skutecznie wspierać projekty, 
które przyniosą rozwiązania na 
tyle innowacyjne, aby móc kon-
kurować na całym świecie. Nale-
ży przemyśleć rozwiązania syste-
mowe, które będą wsparciem dla 
takiej polityki. Świetnym pomy-
słem, w mojej opinii, jest przedłu-
żenie funkcjonowania specjalnych 
stref ekonomicznych, które będą 
premiować zniżkami właśnie pro-
jekty innowacyjne, a nie tylko te, 
które ściągają największe inwe-
stycje pod względem finanso-
wym. Jednym zdaniem: stawiam 
na innowacje. 

Rozmawiał:  
Wojciech Leśny 

 

Spotkanie z ministrem Mariuszem Handzlikiem oraz ambasadorem 
Republiki Czeskiej w Żywcu. Od lewej: poseł Kazimierz Matuszny, Poseł 
Jacek Falfus,  
ś.p. Mariusz Handzlik i Jan Sechter, ambasador Republiki Czeskiej
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Lider śląskiego 
SLD

o starcie w zbliżających się wyborach parlamentarnych, 
gospodarce i niewykorzystanych złożach możliwości śląska 
rozmawiamy ze Zbyszkiem Zaborowskim, jedynką listy 
wyborczej sLd w katowicach.

strefa wyborów

Strefa: Co sprawiło, 
że zdecydował się Pan 
na start w tegoroc-
znych wyborach?
Zbyszek Zaborowski: 
Zajmuję się polityką całe swoje do-
rosłe życie i zawsze interesowałem 
się sprawami publicznymi, a szcze-
gólnie sprawami Śląska. Byłem już 
posłem przez czternaście lat, od 
1993 r. do 2007 r. i  udało mi się 
w tym czasie wiele zrobić. Nie jest 
to łatwa praca, ale są momenty sa-
tysfakcji, które wiele wynagradza-
ją. Takim momentem był rok 2003, 
kiedy udało nam się obronić czte-
ry śląskie kopalnie przed likwida-
cją. Istnieją jednak pewne sprawy 

„niedokończone” i  jakoś nie mogę 
ich zostawić. Jedną z nich jest re-
forma samorządowa z 1998 r., któ-
rą witaliśmy z  mieszanymi uczu-
ciami. Uprawnienia województw 
samorządowych są niewystarcza-
jące. Trzeba do końca usunąć du-
blowanie się kompetencji i popra-
wić ustrój na poziomie regionów, 
tak aby rola marszałka wojewódz-
twa, gospodarza regionu była jed-
noznacznie ustalona.

Jeśli odniesie Pan 
zwycięstwo, jakie 
założenia będzie Pan 
starał się zrealizować 
w pierwszej 
kolejności?
Do takich priorytetowych spraw 
na pewno należy dokończenie 
inwestycji infrastrukturalnych. 
Województwo śląskie potrzebu-
je wsparcia w  tym zakresie. Za-
trzymała się budowa autostrady 
A1. Od Pyrzowic do Łodzi będzie 
dziura i „bypass” w postaci „Gier-
kówki” utrzyma się jeszcze przez 
dłuższy czas. Trzeba postarać się 
to zmienić. Na drodze S69, w oko-
licach Węgierskiej Górki jest do 
zrobienia mały odcinek drogi, 
ale z dwoma tunelami. Żeby dro-

ga ekspresowa na Słowację mia-
ła sens, trzeba tę lukę uzupełnić. 
To jest oczywiście domena rzą-
du, ale parlamentarzyści mogą 
o pewne rzeczy walczyć i o pew-
nych rzeczach przypominać. Po-
nadto centrum naszej aglome-
racji wymaga połączenia szybką 
koleją z Pyrzowicami. Nasz kato-
wicki port lotniczy ma ogromne 
możliwości i warto je jak najlepiej 
wykorzystać, tym bardziej że nie 
zapadła jeszcze decyzja o  miej-
scu budowy portu przesiadkowe-
go w Polsce. Oficjalnie mówi się, 
że powstanie on między Łodzią 
a Warszawą, ale na razie nie ma 
żadnych konkretów odnośnie do 
tej inwestycji. Warto więc zwięk-
szyć rolę katowickiego lotniska 
jako międzynarodowego portu 

lotniczego poprzez udoskonale-
nie połączeń drogowych i kolejo-
wych z aglomeracją, ale również 
z Warszawą i Łodzią. Jest też bar-
dzo ważna kwestia zabezpiecze-
nia przed powodzią. Długie lata 
byłem posłem z Raciborszczyzny 
i  wiem, jak palące są to proble-
my. Budowa zbiornika wodnego 
w Raciborzu jest już planowana 
od wielu lat, ale jej realizacji nie 
widać. A  przecież co roku zda-
rza się jakaś nowa, duża powódź. 
Na szczęście nie było powtór-
ki z  1997 r., ale były już sygna-
ły ostrzegawcze, wystarczające, 
żeby ten zbiornik zbudować. Tym-
czasem w Polsce nadal zdecydo-
wanie więcej pieniędzy wydaje 
się na usuwanie skutków powo-
dzi, aniżeli na jej zapobiega-

Kto jest Kim? 

zbyszek zaborowski

ze Śląskiem związał się pod    -
czas studiów na Uniwersy-
tecie Śląskim, na Wydzia-

le Nauk Społecznych, na którym uzy-
skał tytuł magistra nauk politycznych. 
Tutaj odnalazł swoją małą ojczyznę 
i do rodzinnych Pisarzowic już nie wró-
cił. Polityką zajmuje się od „zawsze” 
w teorii i praktyce. Od 1977 r. udzielał 
się jednocześnie w  Socjalistycznym 
Związku Studentów Polskich i  w  Pol-
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Od 2003 r. przewod-
niczy Śląskiej Radzie Wojewódzkiej SLD. Jest również człon-
kiem Zarządu Krajowego SLD. W latach 1993-2007 był wy-
bierany posłem na Sejm RP II, III, IV i V kadencji. W latach 
1999-2001 był radnym Sejmiku Województwa Śląskiego I ka-
dencji, a od stycznia 2008 do grudnia 2010 r. wicemarszał-
kiem województwa śląskiego. Zajmował się kulturą, gospo-
darką, promocją i  współpracą międzynarodową. Obecnie 
jest przewodniczącym Klubu SLD w  Sejmiku Śląskim. Pry-
watnie interesuje się historią, szczególnie Polski XVI i XVII w. 
Lubi zwiedzać wszelkie budowle obronne, zamki średnio-
wieczne i cytadele.
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nie. W tej kwestii Polak ciągle nie 
jest wystarczająco mądry przed 
szkodą.

Jak Pan ocenia obecną 
kondycję gospodarki 
w Polsce i jak na jej 
tle wypada nasz re-
gion?
W  porównaniu z  innymi krajami 
Polska nie przeszła recesji. Dziś 
wychodzimy ze stagnacji, jednak 

tempo, w jakim to robimy, nie jest 
wystarczające. Śląskie jest jednak 
w dalszym ciągu najlepszym miej-
scem dla inwestorów. Instytut Ba-
dań Nad Gospodarką Rynkową po 
raz kolejny, szósty rok z rzędu usta-
lił, że wiedziemy prym w tej „kate-
gorii” i  jesteśmy pod tym wzglę-
dem najbardziej atrakcyjni. Jednak 
to nie znaczy, że możemy spać spo-
kojnie i zasypiać gruszki w popiele.
Jak Pan w takim 

razie ocenia takie 
narzędzia rozwoju 
gospodarczego, 
jakimi są Specjalne 
Strefy Ekonomiczne?
 To jest według mnie najskutecz-
niejszy instrument przyciągania 
inwestorów i tworzenia nowych 
miejsc pracy. Katowicka Specjal-
na Strefa Ekonomiczna powsta-
ła w 1996 r., za rządów SLD i PSL, 
i ciągle się rozwija, a jej osiągnię-
cia są imponujące. Myślę, że do 
listy spraw w miarę pilnych, nale-
żałoby dopisać wydłużenie hory-
zontu działania Strefy. Rok 2020 
nie jest już odległą przyszłością 
i  potencjalni inwestorzy mogą 
się obawiać, że nie zdążą wy-

korzystać wszystkich ulg podat-
kowych związanych z podjęciem 
inwestycji. 

Jaki kierunek, 
w Pańskiej opinii 
powinna obrać KSSE 
w kolejnych latach?
Warto się zastanowić nad prefe-
rencjami dla wysokich technolo-
gii. Czas zastępowania, oczywiście 
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w jakimś stopniu, przemysłu cięż-
kiego przez przemysł motoryza-
cyjny był dobrym czasem w sensie 
restrukturyzacji gospodarki woje-
wództwa śląskiego. Pozytywnie 
trzeba oceniać również zmianę 
w  strukturze gospodarki. Obec-
nie 60 proc. działalności gospo-
darczych w  naszym regionie sta-
nowią usługi, a 40 proc. przemysł. 
Jednak dzisiaj chodzi nam o rewo-
lucję naukowo-technologiczną, 
o  biotechnologie, o  informaty-
kę. Cały czas mamy do czynienia 
z  nowymi wyzwaniami przyszło-
ści i mamy ogromny potencjał, aby 
im sprostać. Wystarczy spojrzeć na 
Gliwice, w których jest duże nagro-
madzenie instytutów naukowo-

-technicznych, branżowych. Myślę, 
że nasze możliwości na tym polu 
nie zostały jeszcze wystarczająco 
wykorzystane. Zastanowiłbym się 
również nad delikatną modyfika-
cją zasad przyznawania ulg po-
datkowych nowym inwestorom. 
Chodzi o to, żeby to ci inwestorzy 
otrzymywali znaczące ulgi, którzy 

faktycznie są „nowi” w naszym kra-
ju, a nie ci, którzy już u nas działają, 
tylko skuszeni ulgami podejmują 
decyzję o przeniesieniu swojego 
zakładu do strefy. Taki „nowy” in-
westor w  strefie nie wygeneruje 
zbyt wielu nowych miejsc pracy. 
Oczywiście ta zmiana przyczyni 
się do rozwoju firmy i przyniesie 
obustronne korzyści, ale nie takie, 
jak w przypadku całkiem nowego 
inwestora, który w swój zakład in-
westuje po raz pierwszy. Rozwa-
żyłbym, czy w  kwestii ulg dla in-
westorów, którzy przenoszą swój 
zakład czegoś nie zmienić.

Jakie zatem instru-
menty wsparcia dla 
przedsiębiorców 
postrzega Pan jako 
najbardziej rozsądne 
i najkorzystniejsze?
Dzisiaj podstawowym instru-
mentem są fundusze europejskie, 
zwłaszcza te zawiadywane przez 
Śląskie Centrum Przedsiębiorczo-
ści, które jest agendą Wydziału 

Rozwoju Regionalnego Urzędu 
Marszałkowskiego i  jego główną 
misją jest wsparcie przedsiębior-
ców. Jako pożyteczne i ważne po-
strzegam wsparcie pochodzące 
z  funduszy europejskich, a  prze-
znaczane na promocję, organiza-
cję wystaw, udział w  targach in-
westycyjnych. Nie mniej ważne 
są instrumenty, którymi dyspo-
nuje Wojewódzki Urząd Pracy i po-
wiatowe urzędy pracy. Środki te, 
częściowo pochodzące z funduszy 
unijnych, przeznaczane są na róż-
ne formy zwalczania bezrobocia 
poprzez podnoszenie lub zdoby-
wanie całkiem nowych kwalifika-
cji czy staże absolwenckie. Jednak 
narzędzia, którymi operuje stre-
fa, są najbardziej efektywne dla 
przedsiębiorcy, bo ulga podatko-
wa to najbardziej konkretna rzecz, 
którą można po prostu niejako od-
robić inwestując.

Rozmawiała:  
Jolanta Miśków
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Zbyszek Zaborowski bierze udział w konferencji „Polska pięknieje” Wręczenie Nagród Marszałka Województwa Ślą-
skiego za wydarzenie muzealne 2007 r.

Podpisanie porozumienia o utworzeniu w Zabrzu Międzynarodowego Ośrodka 
Badań i Dokumentacji Dziedzictwa Przemysłowego dla Turystyki
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Do zobaczenia 
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zapraszam
Szymon Pogoński
+48 516 195 004
sz.pogonski@coneserclub.pl

Klub Inwestora Coneser Club przy KSSE

Wojewódzka 42, 40-026 Katowice, Tel.: +48 32 355 88 88
www.coneserclub.pl
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Stare miasto –
nowy świat

Do Gliwic zagląda coraz więcej turystów – z kraju i zagranicy. Żeby nie chwalić 
cudzego, swego nie znając – przedstawiamy Gliwice. Nowoczesne miasto, oparte 
na wielowiekowej tradycji.
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III

Magiczne zakątki
Listę miejsc koniecznych do zobaczenia 
w Gliwicach otwiera Stare Miasto z pełnym 
uroku rynkiem. Gliwicka starówka zacho-
wała owalnicowy kształt wytyczony ulica-
mi Dolnych i Górnych Wałów, pochodzący 
jeszcze ze średniowiecza. Ratusz, gotycki 
kościół Wszystkich Świętych z barokowym 
wystrojem, fragmenty murów obronnych, 
zrekonstruowany fragment Bramy Racibor-
skiej oraz Zamek Piastowski tworzą niepo-
wtarzalny klimat miasta. Nietypowym ele-
mentem zdobiącym rynek jest fontanna 
z Neptunem z 1794 r. Pojawiła się na gliwic-
kim rynku w czasie, kiedy budowano Kanał 
Kłodnicki – wodny szlak transportowy łą-
czący Gliwice z Odrą. Decyzja o jego budo-
wie zapadła w 1792 r., niemal równolegle 
z decyzją o budowie Królewskiej Odlewni 
Żeliwa. Tak więc, gliwicki rynek przypomina 
nie tylko o średniowiecznym rodowodzie 
miasta, ale także o początku jego nowej hi-
storii związanej z rewolucją przemysłową.

Spacerując...
Przechadzka ulicą Zwycięstwa, jedną z  naj-
piękniejszych dziewiętnastowiecznych ulic 
w Polsce jest punktem obowiązkowym wizy-
ty w Gliwicach. Została ona wytyczona w la-
tach 1875-1880, łącząc stary dworzec kole-
jowy z rynkiem i szybko stała się najbardziej 
reprezentacyjnym traktem miasta. Jej zabudo-
wa ukazuje bogactwo stylów i tendencji arty-
stycznych w architekturze przełomu XIX i XX w. 
Spacerując ulicą Zwycięstwa, warto nieco zbo-
czyć z trasy i zwiedzić Willę Caro, miejską re-
zydencję przemysłowca Oscara Caro, a obec-
nie główną siedzibę gliwickiego Muzeum. 
Na skrzyżowaniu alei Przyjaźni z ul. Zwycię-
stwa powstał w latach 90. XIX w. kompleks 
budynków przylegający do narożnej kamie-
nicy zwanej „Domem Viktorii”. Znajdował się 
w nim między innymi teatr, który został spa-

Piękna dziewiętnastowieczna ul. Zwycięstwa

Palmiarnia miejska – odrobina egzotyki 
w środku miasta

Na gliwickim rynku swoją urodą 
zachwyca Ratusz z XV w.
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lony wraz z całym wyposażeniem w 1945 r. 
Obecnie obiekt funkcjonuje jako zabezpie-
czona ruina pod nazwą „Ruiny Teatru Miej-
skiego”. W magicznej atmosferze tego miej-
sca odbywają się spektakle teatralne oraz 
różnorodne wydarzenia artystyczne.

Egzotyczna wyspa 
w centrum miasta
W II poł. XIX w. parki miejskie i tzw. ogro-
dy tematyczne świadczyły o prestiżu mia-
sta, a dla zamożnych mieszkańców, spa-
cer promenadą był tak samo ważny, 
jak wyjście do teatru czy opery. Po-
czątki gliwickiej palmiarni sięgają 
lat 80. XIX w. Jednak jej znaczący 
rozwój rozpoczął się od zor-
ganizowanej w 1924 r. 

wystawy roślin egzotycznych, dzięki której 
wzbogacono o cenne okazy ekspozycję pal-
miarni. Do dziś można podziwiać trzy po-
zyskane w tamtym czasie palmy. Obecnie 
w czterech pawilonach o powierzchni liczą-
cej blisko 2000 m kw. można oglądać rośli-
ny tropikalne, sukulenty i rośliny użytkowe 

– łącznie 5600 okazów. Najwyższy pawilon 
ma 22 m wysokości i przeznaczony jest dla 
najstarszych, ponadstuletnich palm. Obok 
bujnej roślinności podziwiać tu można 

również egzotyczne zwierzęta 
i ptaki. Podobnie jak w I poł. 
XX w., tak i dziś, fragment eg-
zotycznej wyspy w  samym 
sercu miasta stanowi dosko-
nałe miejsce do odpoczynku 
na łonie natury i punkt obo-

wiązkowy na turystycznej ma-
pie Śląska.

Najwyższa  
w Europie

Na Szlaku Zabytków Tech-
niki znajduje się gliwicka 
radiostacja, wybudowana 
w 1935 r. przy ulicy Tarno-

górskiej. Jej fale radiowe 
docierały wieczorami 
do każdego zakątka 

na Starym Kontynen-
cie, a także do Ameryki 

Północnej. Maszt 

anteny nadawczej radiostacji jest obecnie najwyższą 
drewnianą budowlą w Europie – mierzy 111 metrów, 
a jej belki łączy 16 tys. śrub mosiężnych. Na zwiedzają-
cych największe wrażenie robi wieczorem – kiedy jest 
oświetlona ośmioma potężnymi reflektorami. Ostatnie-
go dnia sierpnia 1939 r. do radiostacji wkroczyła sied-
mioosobowa grupa funkcjonariuszy niemieckich służb 
specjalnych przebranych za powstańców śląskich. Był to 
jeden z kilku zainscenizowanych przez Niemcy incyden-
tów granicznych, o które obwiniano Polskę. Gliwicka pro-
wokacja stała się dla Hitlera doskonałym pretekstem do 
rozpoczęcia II wojny światowej. Będąc na ul. Tarnogór-
skiej można zobaczyć wnętrze stacji nadajnika, w której 
doszło do prowokacji.

Rewolucja przemysłowa
Najstarszym zakładem przemysłowym w Gliwicach była 
Królewska Odlewnia Żeliwa, której budowę rozpoczęto 
w 1791 r. W pięć lat później uruchomiono w niej jeden 
z pierwszych w Europie, wielki piec opalany koksem, któ-
rego projektantem był John Baildon – szkocki inżynier, 

V

i Dla Mieszkańców, i Dla turystów

Od 2010 r. działa w Gliwi-
cach Centrum Informacji 
Kulturalnej i  Turystycznej. 
Z  usług Centrum korzy-
stają mieszkańcy miasta, 
aglomeracji, a  także ro-
snąca liczba przyjezd-
nych. – Do Gliwic przyjeż-
dża coraz więcej turystów 
nie tylko z  naszego kraju, 
ale i  z  zagranicy. Kieruje 
nimi autentyczna cieka-
wość Śląska. Najbardziej 
cieszy to, że wielu turystów 
deklaruje ponowne odwie-
dziny – mówią pracownice 
Centrum. Punkt oferuje 
wydawnictwa turystyczne, 
foldery, mapy, a  także pu-
blikacje związane z  histo-
rią i kulturą regionu.

autor wielu ważnych projektów w po-
czątkach epoki przemysłowej na Gór-
nym Śląsku. Wykorzystanie koksu za-
miast węgla drzewnego do opalania 
wielkich pieców hutniczych było re-
wolucyjną zmianą, otwierającej drzwi 
nowej, przemysłowej cywilizacji. Kró-
lewska Odlewnia Żeliwa znana była 
także z produkcji odlewów artystycz-
nych. Ich duży zbiór zobaczyć można 
w  Oddziale Odlewnictwa Artystycz-
nego w Centrum Edukacji i Biznesu – 
Nowe Gliwice.

Oprac. Jolanta Miśków 
we współpracy z CIKiT  

na podstawie publikacji Muzeum 
w Gliwicach: „Gliwice znane 

i nieznane”, t. I, II.  
Foto: archiwalne zbiory Muzeum 

w Gliwicach, W. Hombek,  
Sz. Janiczek, A.Witwicki, 

L.Węglorz

Wnętrze radiostacji (zdjęcie z 1960 roku)

Industria – alegoryczne wyobrażenie przemysłu. 
Rzeźba wykonana w Królewskiej Odlewni Żeliwa 
w Gliwicach
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VI

W lipcu gmina Ujazd świętowała swoje 
788. urodziny! Tegoroczne obchody 
trwały dwa dni. Pogoda dopisała, 
atrakcji nie brakowało, a liczni goście – 
nie zawiedli.

Na obchody Dni Ziemi Ujazdowskiej przybyło wielu znakomitych gości. Przy 
stołach pod namiotem biesiadnym zasiedli m.in.: Józef Sebesta – Marszałek 
Województwa Opolskiego, Antoni Jastrzembski – Wicewojewoda Opolski, 
Józef Swaczyna – Starosta Strzelecki, a także Jerzy Łoik – 
Wiceprezes Katowickiej Specjalnej Strefy Ekono-
micznej. Nie zabrakło również gości z zaprzyjaź-
nionej gminy Lobenstein z Niemiec.
Bogaty program przyniósł moc atrakcji. Występ  
Andrzeja Rybińskiego, góralskie show taneczne, ślą-
ska biesiada, a także widowisko plenerowe – taniec 
elfów w  wykonaniu Teatru Ognia Avatar z  Legnicy 
cieszyły się ogromnym zainteresowaniem. Dla dzieci, 
oprócz bajkowych postaci na szczudłach, warsztatów 
robienia baniek, malowania twarzy i spacerów po linie, 
dużą niespodzianką były spadające z nieba... cukierki, 
którymi częstowali paralotniarze z Balcarzowic. 

Jolanta Miśków

Świętowanie 
w Ujeździe

VII

Podczas festynu można było 

spróbować swoich sił na ściance 

wspinaczkowej

Góralskie show w wykonaniu zespo-

łu „Konie” z Kędzierzyna i miejsco-

wej grupy tanecznej „Cuxy”

Wśród licznych uczestników impre-

zy nie zabrakło Jerzego Łoika, 

Wiceprezesa KSSE

Dwa dni świętowania obfitowały w liczne 

występy artystyczne. Swoje umiejętności 

taneczne zaprezentowali nawet najmłodsi

Śląskie biesiadowanie w rytm 

znanych melodii zapewnił zespół 

„Szlagier maszyna”

Wspólny występ chóru Froshin 

z chórem z Lobenstein –  

partnerskiego miasta Ujazdu

A po zmroku... taniec z ogniem w wykonaniu elfów z legnickiego „Awataru”

KLUBOWA
Strefa

Tegoroczne obchody Dni Ziemi 

Ujazdowskiej uświetnił koncert  

Andrzeja Rybińskiego



Nowy obszar KssE

Terminal Zwardoń. 
Logistyka bez granic.

• Ulgi podatkowe.

•  Plan zagospodarowania: tereny zabudowy techniczno-produkcyjnej, 
w tym obiekty produkcyjne, składy i magazyny.

• Od strony południowej – ogrodzenie przemysłowe.

•  Teren częściowo zabudowany i zagospodarowany z utwardzonym 
terenem pod plac manewrowy i parking. 

•  Uzbrojenie: energia elektryczna, agregat prądotwórczy, wodociąg, 
kanalizacja deszczowa i sanitarna, telefon oraz oświetlenie terenu. 

• Dojazd z drogi państwowej o nawierzchni asfaltowej.

Nieruchomość zabudowana budynkami oraz budowlami byłego Zakładu Drogowych Przejść Granicznych 
w Bielsku-Białej zlokalizowana w Zwardoniu, gm. Rajcza.
Nieruchomość znajduje się przy granicy ze Słowacją w gminie Zwardoń.
Powierzchnia objęta statusem KSSE: 5,45 ha.
Budynek główny o powierzchni użytkowej ok. 5.700 m2 i 7 budynków pomocniczych o łącznej powierzchni 
ok. 1.200 m2.
Wiaty na powierzchni ok. 3.500 m2.

Kontakt:
Podstrefa Jastrzębsko-Żorska
Katowicka Specjalna Strefa Ekonomiczna S.A.
al. Wojska Polskiego 4
44-240 Żory

Piotr Sikora, Specjalista ds. Rozwoju
tel. 32 43 51 613, 606 67 10 96
e-mail: zory@ksse.com.pl


